
Nr. 332. Fraków, Sobota 5 Grudnia 18S1. Rocznik DL

P rz e d p ła ta  w y n o s? :

w arakowls:
miesięcznie 8 zlr.. J ił*  cnt., kwar­
talnie 4  zlr - półroeunip S  Mr., ro­

cznie f f i  złr.

Zs odnoszenie do domu dolicza sie 
fl&  cnt. miesięcznie.

Ma p iw ln o ] ' I w caieJ nonarch]! 
Aiatra-W pglartkla]:

mies.ęcznie 4  zir. 9 0  cnt., kwarta! ńjc 
ffc zlr. pólrucz. 4 0  zlr., rocznie 1 8 0  zir.

N um er pojedyriczy O  c n t

P O L S K I

wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego nncjate. 
za pierwszy raz 4 0  centów, za nastę­
pne ijjp 3  centów . —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  c n t  od 
wyrazu, tłustym drukiem po 3  cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 

cni „Nadesłana* 4 0  cnt. 
r?iafK*.

M jss dla ta i p i a i * :
„K UKJM3&* — SMAKÓW.

Rfkopizbw Kadakcji nia zwraca.
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Czy będzie wojna?
m .

(;) T rzecią trudnością sto jącą na prze­
szkodzie prow adzeniu wojny je s t  b roń dzi 
siejsza, m orderczością sw oją przechodząca 
s tok ro tn ie  wszelkie daw ne system y broni. 
Spróbow ano jej pierw szy raz w C hili, a 
relacje zapew niają, że sku tk i je j były s tra ­
szne. 'J e  karabiny mało kalibrow e, szybko­
strzelne, repetjerow e, bardzo dalekonośne, 
z prochem  bezdym nym  i mało hnku dają 
cym , k to  wie czy przy wielkiej wojnie eu ­
ropejskiej nie będą najlepszym . . .  aniołem  
pokoju.

.Przypomniawszy sobie, że N apoleon zwy­
ciężał nieprzyjaciela skalków kam i, z k tó ­
rych strzelano zaledwie na 160 m etrów  i 
to  z m ałą newnośi ią  strzału , przeczytajm y 
choćby w yjątek z artyku łu  Niedieli, p i­
sm a petersbursk iego , piszącego w sposób 
L astępujący o przyjęciu przez R osję now e­
go kaiab ina , m ałukalibrow ego i repetjero- 
w ego:

„N ie wielu bez w ątpienia zwróciło nwa 
gę na ogłoszony nifdaw no rozkaz do m i­
n istra  w ojny, zaprow adzający w rrrn ji ro ­
ić -kiej nowy karabiD , nazw any skrom nie 
„ tiz  din ijną gw intów ką typu 1891 r . “ P rócz 
specjalistów  m ało k to  wie o tem , że pod 
tą  skrom iiiu tką nazwą kryje się straszna 
broń wojenna, wzm acniająca k ilkakroć siłę 
bojową arm ji. Z ew nętrznie nowy karab in  
w ygląda raczej na eleganckie cacko, niż 
na broń groźną. W aży on zaledwie 10 
funtów , ale niklow y pocisk jego o 400 
kroków  przebija na w skróś bal 27 calowy. 
Celność strzału  je s t zadziw iająca. N ajw a- 
żniejszem  to, że nowy karab in  będąc m a- 
gazynów ką specjalnego system u, może bez 
przerwy daw ać strza ł po strzale, aż do 
w yczerpania ładuiA ów  danych żołnierzowi. 
T ak i sam karabin  z malemi odm ianam i 
posiadają już  i inne arm ie europejskie. No 
wy kaiabiD. niem iecki bije na 3800 me 
trów  (bez m ała 4 w iorsty). P ocisk  z nie 
go przebija o 100 m etrów  bal sosm wy 
grubość 80 centym etrów , na 1800 metrów 
^seskę g rubą na 5 centym etrów , na 30 m e­
trów  blachę żelazną grubości 7 milimetrów, 
W  wał ziem ny z odległości 180 metrów 
wchodzi ten  pocisk na 90 centym etrów  a 
o 400 m etrów  na 50 centym etrów , o 1200 
m etrów  (przeBzło wiorsta) jeszcze się za­
głębia na centym etr. T ak  więc ty lko  mu 
ry  forteczne nm gą się oprzeć działaniu no­
wej b ro n i; lżejsze zaś zasłony, nie w yłą­
czając szańców ziem nych, k tóre jeszcze n ie ­
daw no odgryw ały tak  ważną rolę na po 
lach bitew , tracą  znaczenie. K arab iny  fran 
cuzkie, ta k  system u Lebela, ja k  G iffarda 
m ają naw et podobno pew ną wyższość nad 
karab inam i uiem ieckiem i; ale chyba pozo­
staną w ty le wobec nowego e l e k t r y  
c z n e g o karab in a , którego próby  odby­
wają się we W łoszech. N ajuow szy ten k a ­
rab in , jak słychać, może zadać śm ierć na 
odległość 4700  m etrów  (4 i 1/2 w io rsty )1.

P oprzesta jem y na tym  w yjątku, ale do 
dajem y jeszcze, że tak  arty lerja , ja k  i tło 
ta  wojenna wciąż się u lepsza ją ; sztuka 
zabijania lndzi posiada dziś „najgenjalniej 
szych“ wynalazców. A rm je europejskie nie 
licząc rezerw, liczą na stopie wojennej
12 ,830.000 ludzi, 1 ,320.000 kom  i 20.243 
dział polowych. W yobraźm y sobie te  ol­
brzym ie potw ory ziejące n a  siebie „ule­
pszonym J ogniem, a  trw oga zdejmie nas 
na sam ą m yśl, co za olbrzym ie ofiary 
złożyćby m ogła ludzkość M olochowi wojny.

W szystkie a  n ieustanne zm iany sy s te ­
mów broni w pływ ają na odraczanie wuj 
ny. F rancja  rozpoczęła w yrób karabinów  
L ebela w r. 1896 a dopiero w przyszłym  
roku  cała je j a rm ji w te karab iny  zaopa - 
trzoną zostanie. P ró b y  z prochem  bezdy­
m nym  są dotychczas n iezbyt wyjaśnione 
J e  uui sądzą, że trzeba będzie zm ienić ta 
k tvkę bitew  drudzy  putrzeby tej zm iany 
nie widzą. D opiero wojna m ogłaby wyka 
zać, jak ich  zm ian w tak tyoe wym aga proch 
bezdym ny. J e s t on dziś zagadką, a  ci, co 
ją  zechcą pierw si odgadyw ać, m ogą zapła 
cić koszta je j rozwiązania.

A le je s t jeszcze jeden  wzgląd i to  wzgląd 
bardzo poważny, k tó ry  przeszkodzi może 
długo am atorom  wojny w odczytyw aniu 
wzruszających depesz z pola bitw y. K api 
tan  niem iecki von F uncbe , obecny przy 
os.atn ich  m anew rach francuzkich, zakoń ­
czył w rozm ow ie z dziennikarzem  francu ­
skim  swoją opinję o arm ji zdan iem : „ W a ­
żniejszą nad to  w szystko je s t kw estja  so ­
cjalna". M ożna rozm aicie tłum aczyć sobie 
słowa pana kap itana , —  co je d n ak  nie u- 
lega w ątpliw ości, to  fak t tru d n y  do za­
przeczenia, że rozwój socjalizmu przyczy 
m a “ię może do upadku  m ilitaryzm n.

P om ija jąc możliwość o tw rrtego  buntu  
przy  braniu do w ojska, choć i to  z cza­
sem nie je s t w yk luczonem , gdyż co raz 
większa ilość socjalistów  znajduje się w 
arm ji —  dość w yobrazić sobie, aby w 
chwili odpowiedniej nastąp iło  bezrobocie 
w kopalniach węgla P ró b  takiego bezro 
bęc.a było ju ż  parę —  były to, że tak  po ­
wiemy. „m anew r) * arm ji socjalistycznej, 
wykazujące, ja k  w czasie wojny może ona 
być straszną. Socjaliści głośno wyznają się 
przeciw nikam i n ita ry z m u ; mówili o tem  
jaw nie na kongresach w B rukseli i E ifu r-  
cie. Socjaliści niemieccy, tak  samo ja k  i 
franeuzcy, wszelką wojnę zaczepną uważają

za „zbrodnię przeciw  człow ieczeństw u". 
D ość byłoby ich porozum ienia, aby zabra 
kło arm jom , k u  R enow i dążącym  - węgla, 
tak  sam o dziś w wojnie, ja k  proch p o ­
trzebnego, S iły  socjalizm u rosną z dniem 
każdym , a iządy  i po lityka coraz więcej 
m uszą liczyć się z tym  żywiołem. M ając i 
ten  wzgląd na uwadze, znakom ity pubL 
cysta K enig , z którego p racy  przeważnie 
w artykułach  naszych korzystaliśm y, tak 
kończy swoje w yw ody: „W ojna dziś z
każdym  rokiem  sta je się trudniejsza, tak  
trudna , że przy u trzym aniu  dzisiejszych 
m iędzynarodow ych, czy m iędzypaństw o­
wych związków i stosunków , staje się p ra ­
wie n iem ożtbną. G dyby  się jednak  ov.e 
stosunki w pew nym  danym  kierunku  zmie 
ni y , to  pom im o w szystkich trudności, sta 
łaby  się ona na nowo przypuszczalną".

A  jed n ak , nie zaprzeczając tem u wszy­
stkiem u, co pub licyśc i, w ojskow i i ekono­
miści napisali za „niem ożebnością" wojny, 
spodziew am y się jej każdej chwili. T eorja 
przeciw  niej walczy, ale p rak tyka  je s t naj- 
straszniejsząprzeciw niczką wszelkiej teorji. 
Zyw .uły palne z dnia na dzień w zrastają, 
położenie je s t  tru d n e  do w ytrzym ania. 
N i k t  n i e  j e s t  z a d o w o l o n y ,  każdy 
chce odm iany. M ogą sobie dyplom aci hu 
szyć głowę nad utrzym aniem  zbrojnego 
pokoju, a tu  pierw sza lepsza aw antura 
nadgraniczna, p ier wszy lepszy w ybryk m a l­
kontentów , m ogą zawieść wszelkie rachu • 
by  dyplom acji. Z resz tą  ludy  dzisiejsze­
go stanu  ekonom icznego w ytrzym ać nie 
mogą.

O prócz rozlicznych przyczyn odkładania 
i trudności wojny, je s t  jeszcze jedna , o 
k tórei publicyści zapom nieli. P o  wojnie r. 
1870 n a s ta ł a . . .  rzeczpospolita francurka. 
B ez tej w ojny, dynastja  B onapartych  za ­
siadałaby praw dopodobnie do dziś dn ia na 
tronie franenzkim .

A le i względy dynastyczne nie zapobie­
g n ą . . .  przypadkow i. A  o przypadek  dziś 
łatw iej r .ii k iedyindziej J a k  ludność mało 
daje w iary zapew nieniom  dyplom atów , wi­
dzieliśm y po niedawnej panice na giełdach: 
paryzkiej i w iedeńskiej. M aterja ly  wy bu 
chowe w ulkanu, na k tórym  stoi E u ropa , 
dobzły już do kolosalnych rozm iarów  —  
lada isk ra  katastro fę przyspieszy. P raw da, 
że »kuthi będą straszne, p raw da to wszy­
stko, co piszą Schaeffle, G oltz i inni, —  
ale E u ro p a  wtenczas dopiero byłaby spo ­
kojna, gdyby nastąpiło  rozbrojenie. Czy 
w obec sprzeczności interesów , w obec nie 
ty lko państw  i rządów, ale i n a r o d ó w  
niezado wolonyeh, rozbrojenie może się stać  
ciałem —  co najm niej w ątpić należy. A  
wię& choć wojna teoretycznie ta je się nie- 
m oźebna —  widmo je j prześladuje i prze 
śladow ać będzie jeszcze długo.

Szczęśliwy, k to  cało w yjdzie z tego po - 
topu.

Z KRAJU,

W ydział krajow y nie poprzestał na wy­
stosow aniu do ministrc handlu  znanego już 
m em orjału w spraw ie organizacji zarządu 
kolei państw ow ych w G alioji, lecz dow ie­
dziawszy s ię , iż rząd  zam ierza odroczyć 
zaprow adzenie zniżonych taryf, przyjętych 
na kolejaoh państw ow ych, na linji K a r d a  
L udw ika na rok lub  pół roku jeszcze, wy­
stosow ał w tej spraw ie ponowny m em orjal 
do m inistra handlu. M em orjał ten  prze ła ł  
W ydział krajow y w odpisie także nam ie­
stnikow i i m inistrow i dla G alicji, uprasza 
ją c  ich o poparcie spraw y, nie w ątpiąc, 
że zechcą i zdołają przeszkodzić tem u, by 
przez zatrzym anie chociażby na czas k ró ­
tk i ty le d la  k ra ju  szkodliwych ta ry f  kolei 
K aro la  L udw ika, in teres kraju  i nadal tak  
dotkliwego, ja k  do tąd , doznaw ał uszczerbku 
i żeby jedyna korzyść, jak ie j k ra j z upari 
stwowienia kolei tej oczekuje, została przez 
to u d a n m iio n ą , lub  choćby ty lko od ro ­
czoną. Podobne pism o w ystosow ał też W y­
dział krajow y ao  K oła polskiego, p rzesy ­
łając m u odpis swego m em orjału do m i­
n istra  handlu.

0 niszczeniu lasów Karpackich.
(.Ciąg dalszy).

U staw a z r. 1860 nie dopuszcza te j kla- 
sy fikao ji, dowodzącej że jej antorow ie m a­
ło byli obznajom ieni z właściwościami p rzv- 
rodniczem i wyższych kotlin  źródło wych i 
poleciła leśnikom  wykonać zalesienia w c e ­
lu  zapobieżenia wylewom.

N ie chcąc dla b rakn  czasu pow tarzać h i- 
s to rji odnoszącego się do tej spraw y u s ta ­
w odaw stw a, pow tórzę tylko w krótce histo- 
rję  tych robót.

N ajlepszym  przewodnikiem  dla górskich 
leśników byio bez zaprzeczenia „E tude  su r 
les to rren ts  den H aa te s -A lp e s"  burelPa, 
owego znakom itego inżyniera, k tó ry  u ro ­
dzony w okolicy lesistej, do ostatnich chwil 
swoich nie przestaw ał okazywać najży­
wszego zam iłow ania do lai>ów i gór. D zie­
ło I iurelPa pozostanie na zawsze dobro­
dziejstw em . Zaczęto więc przechodzić z 
teorji w p rak tykę , lecz m ’’m c precyzji, j a ­
sności i znakom itości pom ysłów  SurelFa,

pierw sze poczynione próby były rozm aite, 
a często nie do zwalczenia.

P ierw szem  wrażeniem , jakiego się do­
znaje na w idok takiej okolicy, je s t nag’e 
a  siine zdum ienie a następnie zw ątpienie, 
czy w arto rozpocząć jakąko lw iek  dz ia ła l­
ność.

P rzypatrzm y się je d n ak  z bliska, chło­
dno i uważnie wszelkim w arunkom , w ja ­
kich się znajdujem y, a jeżeli porównam y 
dany teren z innym , jeszcze zalesionym lub 
mniej zniszczonym, przekonam y się, że 
okoliczności są wszędzie te  sam e i je d n a ­
kie. Jeźli przeniesiem y się m yślą w p rze­
szłość, ja k a  tu  już by ła  i jakaby  się od­
rodzić m ogła, to  odrazu odzyskam y ufność 
i poznam y blłę i potęgę wiedzy, k tó ra  o b ­
serw ując stosunki, przytacza środki do 
od młodnieni a tych gór spustoszonych, k tó ­
re człowiek przez swą niedbałość lnb  ego- 
i im  do  takiej rn iny  doprowadził.

T em u to  wzmacniającemu uczuciu, z któ- 
rem  franeuzcy leśnicy w góry się udaw ali, 
odpow iada nwaga p. V io lle t-le -D uc 'a , k tórą 
czytałem  w opisie stoków góry  M o n tb lau c :
„ V szelka czynność w naturze pochodzi 
ty lko z nagrom adzenia drobnych środków , 
k tórem i człowiek dowolnie rozporządzać 
może, a k tó re  mu inteligencja jego cenić 
nakazuje". W ielki ten^areb itek t i św iatły 
nczony, k tó ry  pokochał lasy jak  pokochał 
i góry, p isał mi w roku  1879, na kilka 
miesięcy przed nagłą swą śmie rcią „N ie 
bez przyczyny uw ażały pierwsze cyw ilizo­
wane narody lasy za m iejsca św ięte. In  
tnicyjnie uważali przodkow ie nasi lasy za 
przedm iot konserw acji, k tó ry  szanować n a ­
leżało".

W reszcie przystąpiono do dzieła w roku 
1860 W  spraw ie dla leśników  tak  nowej, 
koniecznem  było om awiać spraw ę ciszej i 
skrom niej i w przód poczynić całą serję d o ­
św iadczeń, by z tego dopiero  w ysnuć środ­
ki zaradcze

U staw a z dnia 28 1 pca 1860 nakazy­
wała tę ostrożność. W  tych więc warun 
kach przystąpiono naprzód do w ykonauia 
zalesień na obnażonych stokach, a praw ie 
ty lko przypadkow o wykonano droDniejsze 
zabudow ania na niektórych potokach typo ­
wych, zaś stud ja  i obserw acje p ro w ad zo n o . 
bez przerwy, by uzyskać podstaw ę d o  ro 
bót na w iększą skalę.

S koro  pokoUauo mniejsze przeszkody, 
przystąpiono do zabudow ania potoków  n a j­
dzikszych i najstraszniejszych. W  ten to 
sposób zam arła w przeciągu la t ośm nasiu, 
niesłychana dzikość po toku  L ubourel w 
A lpach niższych, k tórego zabudow anie do ­
starczyło nam  całego szeregu doświadczeń 
i dat, wyzyskanych następnie ta k  sku te - 
tz r ie  przy zabudow aniu potoków  doliny 
FU baye, k tó re  po dziś dzień zupełnie jnż 
praw ie zanikły.

M etody używ ane w A lpach, wyższej P ro -  
wancji, stosowano następnie w Sabandji 
Delfinacie i P irenejach , a  wszędzie dawały 
one sku tk i szybkie, ekonom iczne i spraw ę 
zupełnie morzące.

D o dziś więc posiadam y mnóstwo d a t i 
dośw iadczeń d la najrozm aitszego rodzaju  
robót, k tórych tu  jednak  opisyw ać nie bę­
dą, gdyż przedstaw ione są one w irem  
p iśm ie: „E tude su r les travaux  de reboi- 
sem ent 1878", przełożonem na język n ie­
m iecki przez mego kolege i przyjaciela b a ­
rona A SeckendorfiPa. P oprzestanę tylko 
na wykazaniu syntezy tejże metody, naby­
tej długolotniem  dośw iadczeniem , a u sp ra ­
wiedliwionej obserw ac,q otrzym anych sk u t­
ków z ostatnich la t dziesięciu.

( Ciąg dalszy nastąpi).

śnią F ilare tów  i „Tańcem  szkieletów " z 
akom panjam entem  m nzyki salinarnej. Z  ca 
łą  sum iennością i precyzją w ykonane u- 
twory przekonały, ile w ytrw ała praca i bez­
interesow ne poświęcenie się zdziałać po ­
trafią. To też Tow arzyst wo ciągle w zrasta.

Scena I  z ak tu  I .  „D ziadów " w ypadła 
zadaw alniająeo, a pp. A y., K a ,, K u .,  W. 
D . S. oddali swe role z calem przejęciem  
się sztuki. O braz z żywych osób, p rzed­
staw iający niektóre postacie z dzieł M ick ie­
wicza, był punktem  kulm inacyjnym  wie­
czorku. M uzyka salinarna, k tórej k ap e l­
m istrzem  p. Józi f K uczera, odegrał utw ory 
program ow e bardzo udatnie.

( L is t  „ K u r je r a  d o l s k i e g o 11.)

W iehczka  dnia 1 grudnia.
B urm istrz  m ;as ta , p. W ilhelm  K och, za­

prosił obyw ateli tutejszych na dzień 20 I  
m., aby w ybrano kom itet, k tó ryby  się zajął 
pozyskaniem  funduszów  na | .omnik dla 
ś. p. A dam a M ickiewicza. D o kom itetu  
w ybrano 20 czfouków najwięcej wpływ o­
wych w mieście naszem, pod przew odni­
ctwem burm istrza.

D n :a 28 z. m. odpraw ił ke. F ranciszek 
S ikora, adm in istra to r parafii tu tejszej, na­
bożeństwo żałobne za dusze zm arłych i po ­
ległych na polu bitew  uczestników  w w al­
ce o niepodległość w roku 1831. K atafa lk  
w spaniale przystro jony  zajaśniał, a p a m ią ­
tk i narodow e odbijały  im ponująco i SDra- 
w ily na zgrom adzonych w rażenie czci i na­
rodowej chwały.

W  niedzielę 29 z. m . staraniem  C zy­
te lń 5 ludowej tutejszej odbył się zapowie­
dziany wieczorek ku uczczeniu pam ięci 
A dam a M ickiewicza, z k tórego czysty do ­
chód przeznaczono na pom nik n ieśm iertel- 
uegu wieszcza.

O bfity  program  w ykonano z caią sum ien- 
nośi ią  i s tarannością, czego dow odem  prze- 
oiągłe oklaski, k tórem i po kaźdem  w yko­
naniu  występujących obsypyw ano.

P- Z. K . m ia ł-o d czy t: „A dam  M ick ie­
wicz jak o  im prow izato r". W yczerpująca 
praca, p rzep latana im prow izacją wieszcza, 
zasłużyła, na oklaski, k tó rych  też me szczę­
dzono. „K łó tn ia  z p. T adeusza" wypowie- 

ziana przez p. J, z we^wą, ubaw iła słu­
chaczy, czego dowodem , że publiczność z 
całą rozk ' szą słuchała nadprogram ow ej 
„R edl ty  O rdona" i na tem  jeszcze poprze­
stać nie chciała.

P raw dziw ą ucztę spraw ił nam  d y rek to r 
T ow arzystw a Śpiewackiego p. T eodor P o ­
piołek, w ykonaniem  „N aszej H a n k i" , P ie ­

KUFMER LWOWSKI

* W ładysław  C hrzanow ski, kom isarz po­
wiatowy został mianowany naczelnikiem 
powiatu w Gradisce, w Bośnji. P . Chrza 
u o v -ki opnścił wczoraj Lwów, celem obję 
cia swojej nowej posady.

* Stosunki zdrowotne we Lwowie, które 
nigdy podobno w dobrym nie były stanie, 
pogorszyły się ostatnLm i czasy znacznie, 
jnź  to sku k ieni epidemicznie pannjącej in ­
fluenzy, już z iiowodu fatalnego pow ietrza, 
które sprzyja w wysokim stopnin rozsze­
rzaniu się i ro7Wijaniu oiganizm ów choro­
botwórczych. W edług zapewnień lekarzy 
ma influenza wprawdzie nstawać, lecz mi­
mo to śmiertelność w mieście je s t ciągle 
jeszcze bardzo w ielka, głównie z powodu 
następstw , jakie influenza za sobą pociąga. 
W jednem z pism, nazwano sezon obecny 
trafnie bardzo „czarnym  sezonem" —  i se­
zon ton nie ustaje.

^URJER PROWI&SGJOFALMY

* Dnia 29 listopada r. b. odbyła się w 
8 klasie szkoły żeńskiej w Brodarłi nie­
zw ykła uroczystość. W  dniu tym  wręczył 
w ndekorowauej sali 8 klasy ustępu ;ącemu 
kierownikowi tej szkoły, p. Antoniemu Stu- 
pnickiemu, złoty krzyż zasługi prezes R a­
dy okręgowej, radca nam iestnictwa, h r 
Russocki, w obecności inspektora okręgo 
wego p. S tanisław a Tokarskiego, członków 
Rady okręgowej pp. d ra  H erzD  i Józefa 
Dobródzkiego, grona nauczycielskiego i u- 
czennic 7 i 8 klasy. Dnia 30 listopada 
wprowadził inspektor okręgowy p. S tan i­
sław T okarsk i, uowozamianowanego k iero ­
wnika p. Józefa Dobródzkiego w urzędo­
wanie, a przedstaw iw szy go sto  nu nauczy­
cielskiemu, zachęcił je  do solidarności, je ­
dności i do gorliwego wypełniania obowiąz­
ków i wzajemnego popierania się w żmu 
dnej pracy zawodowej, a w końca w se r­
decznych słowach pożegnał ustępującego 
kierow nika p. S ttpnickiego.

* Z Czerniowiec d- noszą- Bracia Popo- 
wicze, oskarżeni o szpiegostwo, skazani zo ­
sta li na P /2 rokn więzienia.

* Z Lnbaczowa piszą: 1 my w naszym 
zakąiku  święciliśmy nroczyście 61 rocznicę 
pow stania listopadowego 28 z. m. zebrała 
się tu te jsza inteligencja i lud n stóp k a ­
tafalku wzniesionegu w pośrodku D a szeg o  
kościółka. W ikaiy  ks. Jan  Stojak odprawił 
uroczyste żałobne nabożeństwo, za dnsze 
braci n a s z y c h  poległych za  w iarę i wol­
n o ś ć  w r. 1831.

* Z Przem yśla piszą: Ja k  każdego tak 
i tego r  >ku święciliśmy uroczyście roczni­
cę listopadową. Za staraniem  p. M ajersuie- 
go, prezes - kasyna mierzczańskiego, odbyło 
się u nas w sobotę żałobne nabożeństwo za 
dusze tych, k tórzy zginęli w rokn 1831 
na polu walki. Nabożeństwo odpraw ił ks. 
biskup Grlaser, a chór T„w. muzycznego 
pod batu tą  p. D ietza wykonał mszę żało­
bną Po nabożeństwie licznie zebrana pu­
bliczność odśpiewała „Boże coś P o lskę". 
Wieczorem tego dnia odbył się w kasynie

wieczór, poświę- 
wieszcza Adama i 
1831. Kulminacyj 

nym punktem wieczorku był prześliczny, 
oatrjotycznym  uuchern owiany odczyt prof. 
ks. di a Łabudy, o powstaniu z 1831 r.

* Dla uczczenia pamięci Adama M ickie­
wicza, odbędzie się w sobotę, dnia 5 g ru ­
dnia r. b. w sali kasynowej w K ałusza 
wieczorek wokalno-m uzykalny.

* Z Brodów donoszą: Staraniem  młodzie­
ży odbyła się dnia 28 z. m. wieczorem w 
pięknie do tego celu przystrojonej sali r y ­
sunkowej uroczystość ku uczczeniu naszego 
wieszcza. Całość zrobiła podniosłe wrażenie, 
młodzież w ystępująca złożyła dowody, że 
umie być wdzięczną tem a, k tó ry  cierpiał 
za miljony, szkoda tylko, że wstęp publi­
czności nie był dozwolony. W końcu pod­
nieść muszę, że i studenci, Rnsini postąpili 
jak  na b ra tn i naród przystało i w obcho­
dzie brali znaczny ndział czynny. —  Dnia 
28 listopada święciła „G w iazda" 61 r o ­
cznicę listopadowego boju o wolność, ca­
łość i niepodległość Ojczyzny, nabożeństwem 
żałobnem, na którem  widzieliśmy wiele pań, 
w szystkie cechy, s traż  ogniową a niestety 
bardzo mało inteligencji. D nia zaś 29 we 
własuych lokalnościach urządziła wobec l i ­
cznie zgromadzonej publiczności wieczór pa­
trio tyczny .

KURIER  POCZTOWY.

* (Dok.) Po Iki do K onstantynopola i S;t- 
lo r ik i, przez Z in' u, przyjąć się mogące, k tó ­
re przy  nadaniu opłacone być muszą, pod­
legają  spłacie następujących n a leży to śc i: 
1) Za tran sp o rt na tery torium  anstro -w ę- 
g er. kiem, zw ykłej należytości, jak  za po­
syłki dc Zemlina. 2) Z a  tran sp o rt między

mieszczańskiem uroczysty 
eony pamięci naszego 
uczestników walki z r.

Zemlinem a K onstantynopolem , w zględnie 
Saloniką, które uskutecznia w ęgierskie ko­
mercjalne Tow arzystwo akcyjne codziennie 
kursnjąceiui pociągami kolei bałkańskich, 
pobiera s ię : a) porto od wagi w wysoko­
ści 80 ct. za każde 2 i/2 k ilg r. albo części 
tej w a g i; b) porto wartościowe (jeżeli w ar­
tość je s t deklarow aną) po 20 ct. za każde 
50 złr. deklarow anej wartości, lub część 
tej kwoty. —  Prócz tego pobiera się ud 
adresatów  w K onstantynopola lnb Salonioe, 
jeżeli przeprow adzenia oclenia i doręczenia 
posyłki do domu żądają — um iarkowane na- 
leżytości uboczne.

W kierunku odwrotnym, t. j . z K onstan­
tynopola, względnie Saloniki, przyjm uje A- 
jencja węgierskiego komercjalnego Towa­
rzystw a akcyjnego, w tych m iastach istn ie­
jąca, za uiszczeniem w gotówce należyto- 
sc pod 1. 1 i 2 uwidocznionych, k tóre ze 
strony  wspomnianej Agencji w tureckiej 
monecie, a to w piastrach pobrane, po knr 
sie dziennym obliczyć się mają, — Za tr a n ­
sport posyłek rzeczonych na terytorjum  an 
strjacko v ęgierskiem, odpowiada odnośny 
Zakład pocztowy, tak  jak  za posyłki wozo 
we /—  Z a tran sp o rt między Zemlinem a 
Konstantynopolem , względnie Saloniką, aż 
do oddania tureckiem u urzędowi cłowemu, 
względnie w odwrotnym kierunku aż do od 
dania poczcie węgierskiej, odpowiada w spo- 
umiane w ęgierskie km nwcjalne T ow arzy­
stwo akcyjne, i wj-fl c: ds-kodowanie za
za tra tę  lnb uszkodz<-iik na>»et w wypad­
kach, spowodowanych 1 ą -yźs-ą .

Tow arzystwo zw raca us/.kodjwanie w 
wysokości rzeczywiście pomesicnej szkody, 
a tfu przy  deklarowanej wartości aż dc wy­
sokości tejże, przy posyłkach bez wartości 
do 5 z łr. za każde 2 1/2 k lg r. posyłki za­
ginionej, lnb za część wagi, które w skutek 
nszkodzenia posyłki bezwartościową się s ta ­
ła. — Z resz tą  obowiązują dla tego trans 
portn przepisy, w ogóle dla posyłek irach to- 
wych istniejące.

NOMINACJE.
* P . N am iestnik zamianował oficjała r a ­

chunkowego c. k . N am iestnictw a, S tau isła- 
wa P o r th a , i p rak ty k an ta  konceptowego 
c, k. D yrekcji policji we Lwowie, Jan a  
U rbanow icza, koncepistam przy c. k. D y­
rekcji policji we Lwowie.

Rozprawy budżetowe w parlamencie 
niemieckim.

Po kanclerzu C apriv im  zabrał głos dep. 
R ich te r w yrzucając kanclerzowi, że re sk ry ­
p ty  Cesarskie ogłosił w dzienniku u rzędo ­
w ym  bez swego podpisu. W obec tego, re- 
sa ry p ty  te nie inOgą być przedm iotem  
dyskusji pariam enternej, ani dziennikarskiej. 
Dalej w ystępow ał mówca przeciw  wywo­
dom dep. H uenego i innych w spraw ie 
ceł na płody rolnicze i zbiiał zarzu ty  czy 
nione w parlam encie g ie łd z ie , dow odząc, 
że w łaśnie handel term inow y ^giełdziar- 
ski) przyczynił sie do obniżenia cen, bo 
kiedy jedn i spekulanci podwyższyli ceny 
artykułów  spożywczych obniżali ,e  inni 
sprow adzając płody rolnicze z zagranicy. 
Za dzisiejsze stosnnki na giełdzie nie m o ­
gą odpow iadać wolnomyślni, bo w ładze a d ­
m inistracyjne spoczywaią w ręk n  k o n se r­
watywnych. Dziś może P o lak  zostać a rc y ­
biskupem , ale wokiom yślny nie uzyska 
nom inacji na la n d rata , ani n a  prezydenta 
policji. W  końcu wzywał R ich te r socjal- 
Lych dem okratów , aby  głosowali za kre 
dy tam i wojskowem i.

W  dalszym  przebiegu swej mowy zw ra­
ca się R ich te r przeciw  narodow em u libe­
rałow i Bnhlowi, k tó ry  utrzym yw ał, że 
niezadowolenie z pow edu ustąp ien ia B is ­
m arcka je s t znaczne. R ich ter tw ierdzi, że 
oprócz party j karte low ych , n ik t nie był 
niezadowolony z tego fak tu , a  niezadowo­
lenie pojedyi.czych g rup  party j kartelow ych 
św iadczy tylko o ich rozprzężeniu. G rupy  
te  sk ładają  się ty lko częściowo z czcicieli 
B ism arcka i jego po lityk i; pew na część 
sk łada się z bezwzględnych rządowców, 
k tó rym  obecny kanclerz h ie  rozkazuje tak  
stanowczo, ja k  B ism arck , i to  je s t im  nie 
na rękę. In n a  znów część m a pewnego ro­
dzaju cześć d la  p o w a g ; nie wie jednak  
teraz, czy m a ją  dalej kontynuow ać. Co do 
B uhla, to  ten um ie uręeznie połączyć sw o­
je  uw ielbienie d la  B ism arcka z uległością 
dla nowego r ? ą d u ; ogranicza się do „uw iel­
bienia wspom nieniowego", posyła m u przy  
uroczystościach stronnictw a telegram y, etc. 
zresztą jednak  objawia swe zaufanie do 
obecnego kanclerza przynajm niej w E u ro ­
pie, w A fryce niezupełnie, — (W esołość). 
R ich te r cieszy się, że B uhl m a odwagę 
m ówić jn ż  o dwuletniej służbie.

Przechodząc do m owy kanclerza gśw iad- 
czył R ich ter, iż zgadza się z jego w yw o­
dam i co do polityczuego położenia. B y ło ­
by do życzenia, aby  kanclerz corocznie 
daw ał tak i pogląd na stan  E u ro p y . Z ado­
wolenie z mowy kanclerza byłoby tem  w ięk­
sze, gdyby nie zapow iedź na końcn no­
wych pro ,ek tów  w o jskow ych , zapowiedź 
ta  sprzeciw ia się własnym  wywodom k a n ­
clerza, k tó ry  ostrzegał przed przecenieniem 
bezo. Spożytkow anie przyrostu ludności 
dla celów wojskowych w cdstaw ia sie, jak 
n a s tęp u je :

W  1880 roku  by. (4 0 0  i . w 1889 —  
161 .000, w 1890 wz- - - i, o 183.000

ludzi. R ich te r żąda jako  correla t tei zapo­
wiedzi dw uletniej służby wojskowej i nie 
chce przypuścić, aby  ta  w ym agała pom no 
żenią liczb prezencyjnych, choćby naw et 
k ad ry  trzeba  było na nowo w ypełniać.

R ich te r zgadza się z wywodam i Capri- 
vFego, co do wojskowego pesym izm u i szo­
w inizm u. T o , co k ilku  pensjonow snych 
oficerów ogłosiło w dziem r kach, m usiałoby 
w yw rzeć w pływ  w wyższych sferach , gdy­
by C apri i chciał był protestow ać. Skuro 
się doszło do zaniechania sztucznych pod ­
nieceń, ta k  częstych za b ;Ł inarcka, to  nie­
wątpliwie sprzeczności będą rzad sze , a  p o ­
rozumienie ła tw ie jsze , niż k to  sądzi. Co 
się tyczy zew nętrznej p o lity k i, to  m ożna 
na przyszłość zaniechać lęk liw ości, Która 
za czasów B ism arcka w ttrzym ^w ala  od 
jej roztrząsania. N iem iecki parlam ent, je s t 
do jej roztrząsania tak  sam o zdolny, ja k  
k tórykolw iek inny.

Jeżeli mówca nie przechodź do tej czę­
ści mowy kanclerza, to  dla teg o ^że  w  g łó­
wnych kw estjach zgadza się z nim . D o d a  
ty lko, że jego w iara w pokój wzrosła 
w skutek ostatnich wydarzeń w R osji. 
Skoro  jeden  nieurodzaj mógł tak  R osją 
w strząsnąć, to  dowodzi to , na jak  g lin ia­
nych nogach sto i ten kolos. D ośw iadcze­
nie strzedz pow inno od przeceniania siły 
wojennej w R osii. R osyjscy mężowie stanu  
niechby się raczej zajm owali gospodar­
stw em , a nie puazczali się n a  aw antury.

W  końcu mówił R ic h te r : „Jeżeli się 
jednak  z m ow ą kanclerza zgadzam y, to  
uie w ynika z tego, abyśm y byli jak im iś  
„ludźm i C ap i-iy^go ." lub aby kanclerz 
był wolnom yślny, K anclerz mówił też z 
różnych frontów . Jeden  fron t skierow any 
był przeciw  F ried richsruhe  i m iętosił cały 
wieniec krasom ów czych kw iatków , k tó ry  
niedawno jeden  z czcicieli B ism arcka ze­
b rał ze zdań  B ism arcka, wypow iedzianych 
od czasu ustąp ien ia, w książce pod ty tu ­
łem : „K siążę B .sm arck w spoozynkn." 
M ów ca r ie  w ątpi, że i wolno my śLn będą 
musieli waiczyć z C a p rm m . D latego już  
teraz zaznacza różnice, zachodzące m iędzy 
C apriv im  a  w olnom yślnym i: m y nie je -  
sieśm y, jak  narodow i liberałow ie, przeciw ­
n ikam i ustaw  w A lzacji i L otaryngji i P o ­
znani 1  ale irsebaby  znieść i praw o o 
s tu  m iljonach : kom isję osiedlającą, wy­
m ierzone przeciw  Polakom . P ro je k t ustaw y
0 szkołach ludow ych budzi w ątpliw ość w 
w olnom yślnych; jn ż  w rokn zeszłym  ze 
względu na podział dzieci szkolnych we 
dług wyznania przyjąć go nie mogli, o b e ­
cnie zaś jeszcze go rz tj się zapow iada w 
nowem w ydaniu, dąjąccm  K ościołow i n ad ­
zór szkolny i ograniozającem  sam orząd.

Żałujem y, że kauclerz podjął socjalno- 
polityczną spuściznę po swym poprzedniku
1 nie usunął na bok przez nową ustaw ę 
spraw y opieki nad inw alidam i. W alczym y 
z kolonjalną po lityką C apriy iego , k tó rą  
C ap iiv . intenzyw nie rozw inął, ograniczy­
wszy ekstensyw n ie; walczym y z nadm ier- 
nem i żądaniam ' na cele m arynarki, prze- 
dewezystkiem  jeduak  z cłami zbożu w en  , 
k tó re  są  głównem  źródłem  niezadowolenia; 
cieszym y się z zapowiedzianyoh przez k a n ­
clerza ograniczeń w tej mierze, ale te  są 
niedostateczne. C ła zbożowe pow inny być 
zupełne i ja k  najprędzej zniesione, dopóki 
się to  nie stanie, nie m a zgody między 
nam i a  kanclerzem ."

K anclerz odpow iedział 1  „P an  depu to ­
wany usiłow ał udow odo;ć, tern  się zw ró­
cił na dw a fronty. U nikam , mimo w szj - 
stko , co się stało , w szystkiego, co m ogło­
by we m nie zam ącić uznanie dla w ielkie­
go człowieka, k tó ry  tak  realnie przyczynił 
się do zjednoczenia Niem iec. P op rzedn i 
m ówca w ytykał we w stępie swej mowy. 
że obwieszczenia ce? rza i króla ogłaszane 
byw ają bez podpisu Kanclerza lub  m ini­
strów. Obw ieszczenia, o k tórych  m yśli, 
dotyczą rzeczy, co do k tó rych  m onarcha 
zapatryw ań swych udziela m inisterstw u. 
P y tano  się nczonych praw ników , do ja k ie ­
go stopnia potrzebny je s l u k i  podpis i co 
do m nie, ie ite in  zdania, że obwieszczenia, 
przeciw  k tórym  w ystępow ał dep. R ich te r, 
podpisu  nie potrzebow ały. A rty k u ł 4-ty 
ustaw y pruskiej m ów i: „W szystk ie ak ta  
rządowe kró la po trzebu ją  podpisu  m ini­
s tra ,"  a  k o rs ty tn e ja  Rzeszy w ym aga pod ­
p isu  kanclerza. Jestem  przecież zd an ir , że 
nie są to żadne ak ta  rządow e kiedy mo­
narcha daje do czegoś pobudkę rz ą d o w i; 
będą niem i dopiero wów czas. k iedy  rz ą J  
nad  niem i się zastanow i i m onarsze p ro­
je k ty  przedłuży. N aw et publikacja  tych 
obw ieszczeń w urzędowej części Peichsati' 
zeigera nic tu  nie zm ienia, m a to na celu 
ty lko udzielenie autentycznego tekstu . M o­
narcha może tak  dobrze sw e zapatryw ania 
m ,!sać i opubliKować, ja k  je  w ypow iada 
w R adzie koronnej. Co się tyczy spraw  
wojskowych, chciałbym  ty lko  zaznaczyć, 
że me mówiłem o dw uletniej służbie w oj­
skow ej. ćeżeu poprzedni m ówca sądzi, że 
pierwej kładłem  nacisk na jak o ść  arm ji, 
a  teraz chodzi mi o je j liczbę, to  zw ra­
cam nwagę, że głów ny przym iot jakości 
arm ji widzę w jej młodości. M usim y sze­
regi odm łodzić i d latego więcej ludzi d o ­
staw iać. P oprzedniem u mówcy vi paało  w 
oczv, że mówiłem o żądaniu k red y tu  na 
cele wojskowe na rok  przyszły. M ówiłem , 
aby uspokoić 1 ciemnym wieściom  za­
przeczyć. Jeżeli dep R ich te r zapowie na 
przyszłość, że debaty  nad spraw am i woj­
skowem i będą bardziej przedm iotow e i 
spokojniejsze, to  przyjm ę to z podzięko­
waniem.
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N O W Y  N A O C Z Y C I E L .
1

S z k i c  z natury .
Przez

JANA ZDOEĘ.

(Ciąg dalszy).

P ostanow iliśm y szturm  przypuścić do 
Iw ana S iem ionow icza, aby jeżeli może, ra ­
tow ać kolegów naszych. P rzypadek  z r /ą  
d z ił, że w łaśnie przed  sam ą sesją g im na­
z jalną , na k tórei m iała być sp raw a sądzo­
n ą , spotkaliśm y szanownego p edagoga , ja k  
w tow arzystw ie jakiegoś u rzędn ika z j)0 
czty, w ychodził z hande lku  w stan ie  wiel 
kiej an im ozji, w różow o „oczyszczonym " 
hum orze.

N aw et nie w ysłuchał prośby  uaszei i 
z góry zap ew n ił, że w szystko będzie do­
brze.

—  N n , n u , a u  —  zawołał —  już w tem  
m oja g łow a!

I  rzuciw szy to  zapew nienie, m achnął 
ręką  i z w lelką fa n ta z ą  gruntow nie „oczy­
szczonego “ człow ieka poszedł na sesję. . .

C o tam  zaszło, jak się Iw an  Siemiono- 
wicz przedstaw ił zebranym , nie um iem  d o ­
k ładn ie  opowiedzi !Ć —  nie byłem  przytem . 
M ogę ty lko  według późniejszej relacji j e ­
dnego z profe-.orów nadm ienić, że pan in ­
sp ek to r szkolny, człek lichej repu tac ji, nie 
meszący się sym patją  naw et w tow arzy­
stw ach rosy jsk ich , postaw ił na sesji wnio­
sek aby winnych ukarać rózgam i, a na­
stępnie wydalić z gim nazjum  z tem  obo­
strzeniem , że od tąd  m ają bvć zam knięte 
przed nimi drzw i w szystkich zakładów  
n aukow ych!

Czy p  in sp ek to r są d z ił. że w tak i spo­
sób zdobędzie sobie nowy „chrest" i za 
skarb i sobie szacnnek w ste rach , k tóre go 
do tąd  ignorow ały — trudno  w iedzieć; dość 
że z całą zawziętością zażądał ukaran ia 
w innych w m yśl swego w niosku i m nie­
m ał w idocznie, że dzięki w yw ieranej d o ­
tą d  p res ji, grono nauczycielskie ulegnie 
m n i tym  razem .

I  rzeczyw iście, g roza , k tó rą  zawsze roz 
tacza ł, lam km ła na razie usta  zgrom a­
dzonym .

W niosek  przyjęto  milczeniem.
W te m .. .  ku powszechnem u zdziw ie­

niu, z g łuchvm  pom rukiem  niezadow olo­
nego niedźw iedzia, pow stał z k rzesła po­
tu lny  zawsze i cichy Iw a n  S iem iono- 
wicz.

Pow stał, rozkrzyźow ał ręce — i jak  
w rzasnął po swojem u, w sposób grubian  
aki i profcty, że się na w niosek nie zga 
dza, tak  aż m row ie po w szystk ich  prze 
szło. D arem nie p. in spek to r, za więdły su- 
ohotnik  i spazm aiyk, rzucał się, zie 'en 'ał 
i b lad ł z gniew u, przyczem  szkła jego  w 
złoto opraw nych okularów  m igotały  tak  
groźnie i złowieszczo — Iw an  8iem iono 
wicz jeszcze k ilka razy m achnął rękam i w 
pow ietrzu i siadł, pc w tarzając uporczyw ie, 
ja k  d rug i S iciński: N ie  pozw alam ! N se 
pozw alam  !

Śm iałe jego  w ystąpienie dodało  o tuchy 
k ilku  in n /m  nauczycielom , k tórzy  też za­
raz sprzeciw ili się uchw ale —  a tak  wnio­
sek p. in spek to ra  upadł.

O skarżen i zostali w praw dzie w ydaleni z 
gim nazjum , ale przecież z praw em  w stą­
p ien ia do innyoh szkół, a nad to  nniknęli 
haniebnej kary  chłosty.

G dy w ieść o proteście Iw ana Wiernio- 
nowicza przem knęła na d rug i dzień do 
gim nazjum , k to  żył, śpieszył w ieczorem  
lo  nauczyciela z podz;ękow aniem .

W łaśnie niespodziew any nasz obrońca 
zapijał ulubiony , czaj“ z rum em  —  g d y ­
śm y całą m asą w tłoczyli się do jego nędz­
nej izdebki. W oń lichego ty ton iu  i zapach 
rum u uderzył silnie nasze powonienie.

Iw an  Siem ionowicz w pierwszej chwili 
zm ieszał się na nasz w idok i naw et szklan 
kę z „czajem " odstaw ił na bok, spodzie­
wając się widocznie jak ie jś  aw antury .

S koro  wszakże dow iedział się o właści 
wym celu naszego przybycia, pociągnął 
łyk  herbaty , zaśm iał się na całe gard ło  i 
rozw arłszy szeroko i an? ona, ściskał nas 
po kolei ze Izami w oczach.

— N n , nu , nu! —  wołał w zruszony, 
w ydzierając się z objęć —  zosiaw ci", ot 
po p raw dzie, nie ma za co dziękow ać. . .  
O t, ja  zrobił to  ty lko, co był obiazan (po 
winien)! N ie m ógł ja  w ię c e j . . .  Je j B ohu!

N u, nn, nu, pany  P o lak i, ja  w as bardzo 
lu b ię ! czea tio je  słowo 1 *) U h  ! - -  tu  ud e­
rzył nas silny zapach rnm u  — O tcz -zn a , 
o tieczestw o . . .  rodyna . ja  to  w»io pa- 
nim aju (rozumiem!). U h h ! . . .  W ołgo ,czu - 
diesna m oja W ołgo! ja k  m orze g łuboka i 
ja k  m orze sz y ro k a! . .  • U h h ! śvi ięta raa- 
tuszko  M o s k w o ! . . - S orok  sarakow  cer- 
kwiej !...**). U h !  U h h ! ...

I  ściskając nas w objęciach, śmiał się 
na przem ian i ja k  b ó b r płakał, a łzy szcze­
re  i g rube spływ ały  m u po kościstych, 
ospą zeszpeconych i od rum u zaczer­
w ienionych policzkach...

O d tą d  Iw an a  Siemionowicza p rzesta li­
śm y przezyw ać „niedźwiedziem “. .

N ies te ty  jednak , od czasu owego p ro te ­
s tu  —  Łauzęły nań spadać różne p rzyk ro ­
ści. P an  inspektor widać n :e m ógł straw ić 
sprzeciw ienia się jego w szerbnoteżne5 w o­
li, bo od tąd  s ta ra ł się nr. ; żdym kroku  
dokuczyć swem u podw ła , sekowal
go, gdzie tylko m ógł i j a ’" ;ł, b a !  dy ­
skredytow ał wobec uczni. Z całego te ­
go postępow ania naw et r i .  fflawne oko 
spostrzedz m ogło, że dni Iw ana Siem io­
nowicza, ja k o  nauczyciela g im nazjum , są 
policzone. P an  in spek to r szuKal ty lko  po 
wodu, przyczyny.

(Dokończenie nastąpi).

CZESI NA WOŁYNIU.

W  R uskich  W iedomostiach  znajdujem y 
ciekawy arty k u ł o kolonizacji czeskiej na 
W ołyniu, z k tórego  przytaczam y parę 
szczegółów.

Przedew szystk iem  dow iadujem y się, że 
w przeciągu osta tn ich  la t 25 przeszło 
15.f>00 Czechów  osiadło  na W ołyniu i o- 
becnie posiadają 86 .000  dziesięcin ziemi, 
co się rów na praw ie 160.000 morgom 
naszym .

D alej czytam y:
Czesi pozostaw ieni byli sami sobie I 

n ik t się nim i nie interesow ał. Żywioły n ie ­
przyjazne nam  (to je s t Polacy) stara ły  się 
wziąć ich w opiekę, ale w m iarę zbliża­
nia się do  ludność’ m iejscowej, Czesi o k a ­
zali dążność do religijnego zbratan ia się z 
fto»janam i.(?) P oczątkow o ty lko  pojedyn­
cze rodziny przyjm ow ały praw osławie, ale 
w ostatn ich  la tach  zaczęły przechodzić c a ­
le  m asy Czechów na relig ję  ojczystą (!) 
Obecnie, praw ie 10.000 Czechów wyznaje 
już  praw osławie, a  w niedalekiej przyszło 
Ści przew idzianem  je s t p rzystąp ien ie 2 — 3 
tysięcy Czechów do kościoła wschodniego. 
Pozostała jed n ak  liczba kolonistów  cze­
skich uporczywie odrzuca wszelkie zabiegi 
m isjonarzy i nie chce słyszeć o zm ianie 
wyznania. P rzeszło  pó łto ra  tysiąca Cze 
chów ostatn iej kategorji nie przyjęło na­
w et poddaństw a ro sy jsk ie g o . jakkolw iek 
przyjęto ich tu ta j tak  uprzejm ie i serde­
cznie.^?)

Że Czesi sam i uznali konieczność re li­
gijnego zbratan ia się (!) z naroMem ro sy j­
skim  i przyjęcia w iary swych (!?) ojców, 
za dow ód może posłużyć to, że Czesi p ra ­
wosławni bardzo  prędko przejm ują się 
(przy nahajce!) wszelkiemi zasadam i reli- 
g ji i zgodnie z je j w ym aganiam i zm ienia­
ją  try b  życia.

W  wielu szkołach czeskich w prow adza 
sie język rosy jsk i i szkoły tak ie  istn ieją 
ju ż  w W ysokim , O lszańska, Podzurkow ie, 
G lińsku , K rosznie i innych kolonjach. 
Czech, M ati, przy pośw ięceniu szkoły c e r­
kiewnej w K roszn ie , przyjął, wedle oby ­
czaju rosyjskiego, chlebem  i solą ducho 
w ieństw o przybyłe z Żytom ierza, o raz d y ­
gnitarzy cyw ilnych i pow itał ich n a s tę p u ­
jącą  przem ow ą:

„P roszę przyjąć od nas chleb i sól, p o ­
chodzące od B oga i wybaczyć nam , jeźłi- 
śm y w czem zgrzeszyli. Przecieżeśm y p rzy ­
szli na św iat w starej naszej nieszczęsnej 
(!) ojczyźnie —  Czechach pozostających w 
niewoli rzym skiej (!) i pod jarzm em  nie- 
mieckiem . Lecz, B ogu niech będą d z ię k i! 
tu , w R osji, odnaleźliśm y d ruga ojczyznę. 
O lbrzym i naród rosy jsk1’ p rzy ją ł nas po 
b rate rsku  (?) i d latego też po raz w tóry 
pow tarzam  p ro ś b ę : przyjm cie nas jak  swe 
dzieci na w ychow anie; gdyby zaś k tó ry  z 
nas zgrzeszył z nie w iadom ości, to  wyha-

*) Słowo honoru.
**) J e s t to poniekąd przysłow ie rosyj­

skie, w ykrzyk zachw ytu na oznaczenie 
wielkiej liczby cerkw i, znajdniących się w 
Moskwie. „Sorok “ znaczy czterdzieści, więc 
„sorok sarakow “ 40 X  4 '“.

czcie mn po b ra te rsku  i po chrześcijań­
sku".

Czesi z osady K w asiłów  w powiecie ro- 
wieźskim, po przyjęciu praw osław ia po ­
częli gorliw ie uczyć się języka rosyjskiego 
i prosili o pozwolenie założenia u siebie 
bib ljo teki szkolnej, d la  wspólnego korzy 
stanja z książek i w ydaw nictw  ro sy j­
skich.

Nowoje W rem ja  pow tórzyw szy te  ten ­
dencyjne wiadom ości, dodaje od sieb ie : 
„Zbliżenie na gruncie religijnym  zacieśuia 
stosunk i i związki m ałżeńskie Chechów i 
włościan m iejscow ych, nie należą ju ż  do 
rzadkości. W ogóle stosunki tego rodzaju 
sprow adziły  już pewien postęp  w sferze 
stosunków  ekouom icznych i rolniczych. 
N ad to  Czesi są  tak  bardzo zadowoleni (?!) 
z w arunków  pobytu  na W ołyniu , że spro 
w adzają tu  sw ych rodaKÓw aż ze Stanów  
Zjednoczonych A m eryki" .

T ak  się na kolonizację cze iką  zapatru ją  
dzienniki rosyjskie. M y, ze swojej strony  
możemy dodać, że w tych  a rtyku łach  je s t 
podanych w iele niepraw dziw ycn w iadom o­
ści. P rzedew szystk iem  nie 10 000 Czechow 
wyznaje praw osław ie, lecz zaledwie 2 lub 
najwyżej 3 tysiące porzuciło w iarę swoich 
ojców i to  w iększość zm uszoną była do 
tego k roku , za pom ocą środków rep re ­
syjnych.

T y lko  ci Czesi znajdu ją łaskę u rządu, 
k tórzy  zapom nieli swojej dawnej ojczyzny. 
Iu n i są prześladow ani na równi z P o lak a­
mi, a w osta tn ich  czasach w ydano nawet 
rozkaż surow y w ypędzenia ich z R osji, je 
żeli nie p rz y jd ą  poddaństw a.

F a k t ten, aż uad to  wymownie ilustru je 
stosunki czeskie na W ołyniu, abyśm y się 
mieli dłużej nad  n ’em! rozwodzić

Co zaś do  szkół rosyjskich, zakładanych 
w kolonjach czeskich, to  te istn ieją  na m o­
cy rozporządzenia władzy. W ykład  nauk 
w języku  czeskim  został surow o zabronio 
ny, a naw et książki religijne drukow ane są 
„g rażdanką".

Sądzić należy, że dzienniki czeskie są 
dobrze poinform owane o stanie kolonij cze­
skich w R osji i dziwió się ty lko  należy, 
że nie s ta ra ją  się objaśniać opinji publi 
oznej. B ezpraw ia, jak ich  się dopnszczają 
R osjan ie na C zechach, pow inny także o- 
ziębić sym patję  m łodoczechów do „ b rac i “ 
Słow ian z nad W ołgi. Jed n ak  osobiste in 
teresa i zawiści polityczne, naw et u tak 
w ytraw nego narodu, ja k  czeski, góru ją czę 
sto  nad dobrem  ogółu.

Pojedynki we Włoszech.

Jeneralna  dyrekcja s ta ty s ty k i włoskiej 
obliczyła, Ze w przeciągu czasu od roku 
1879 do 1889 odbyło się 2759 pojedyn­
ków, a zatem  praw ie co dzień „z w y ją t­
kiem niedziel i św ią t" . N ajulubieńszą bro­
nią Włochów je s t szab la : bito się nią 2489 
razy . Pojedynków pistoletu", ycli było 180,, 
na szpady 90, a jeden na rew olw ery. 5 0 ' 
pojedynków skończyło się śmiercią jednego 
przeciwnika; liczba '■annyeh wyniosła 3601, 
z czego 1066 ciężko rannych, 1400 lekko, 
a 1 L41 bardzo lekko.

.Najwięcej powodów do pojedynku dały 
polemiki dziennikarskie, bo przeszło 950, 
a zatem  trzecią część z górą. P olityka ma 
348 pojedynków na snmieniu. Osubiste ró ­
żnice zapatryw ań spowodowa'y 230, czynne 
obrazy 219, sprawy sercowe 183, starc ia  
relig ijne 29, g ra  19 pojedynków. W ielki 
wpływ na liczbę pojedynków w yw iera pora 
roku. W wymienionym 10 letnim  periodzie 
w styczniu było spotkań 220, w lutym  
263, m arcu 291, kw ietniu 187, maju 273, 
czerwcu 319, lipen 330, sń rp n in  326, w rze­
śniu 271, październiku 120 listopadzie 92, 
grudniu 67,

Im dzień jest krótszy, tem mniej bywa 
pojedynków we W łoszech Zdumiewający 
je st skok od grudnia do stycznia. W idać 
je st wielu ludzi, k tórzy  praguą przekonać 
rok nowy, że barbarja ludzka kw itnie w 
najlepsze, boż przecież bicia się dwóch ma­
jących pretensję do cywilizacji ludzi nie 
można inaczej nazwać, ty lko  barbarzyń 
stwem. Da się to zapewne tem w ytłum a­
czyć, że skoro jemy i pijemy, jak  zw ierzę­
ta , to i jak  zw ierzęta musimy bić się między 
sobą — o kość, albo samicę.

Święta Bożego Narodzenia i W ielkiej 
Nocy wpływają niemało na ostndzeuie po­
jedynkowej fu rji, jak  pokazują przytoczone 
cyfry.

Najwięcej pojedynków zdarza się w Bo- 
louji, F lorencji i Medjolanie, wogóle w ię­

cej w południowych W łoszech, niż północ­
nych. Najczęściej biją się żołnierze i dzien­
nikarze. Na stu  pojedynkowiczów przypa­
dało 30 wojskowych, 29 dziennikarzy, 12 
adwokatów, 4 studentów , 3 profesorów , 3 
inżynierów , 3 deputowanych, 1 urzędnik i 
1 przemysłowiec (Die mojżesz-iwego wyzna­
nia). Jeże li się weźmie na uw agę, ja k  ma 
ło dziennikarzy jest we W łoszech, to po 
każe się, że włoscy dziennikarze są naj 
chciwszymi krw i ludźm i na kuli ziemskiej.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Odsłonięcie tablicy pam iątkowej na gro­
bie ś. p. K arola Radw an Paszkiew icza, Bel- 
wederczyka, odbyło się w Romaniu w Ru- 
munji, w niedzielę dnia 30 z. m. Na uro­
czystość przybyło około 100 osób z Gali­
cji, Bukowiny, Bo nszan, Jass , B ukaresztu  
i Paszkan. P ierw szy głos nad g r  bem ś. p. 
zm arłego zabrał ks. proboszcz Leja z P a­
szkan, a następnie przem aw iali pp. Ja n  br. 
Kapri, Rowiński, delegat z Botuszan, Nie- 
mentowski, delegat czerniow Pckiego „Koła 
polskiego" i Łacny, akadem ik z Czernio- 
wiec. Na grobie złożył kom itet w spaniały 
wieniec z laurów  i kwiatów. Z powodu tej 
ur czystości nadeszły na ręce kom itetu w 
Czerniowcach liczne pisma i telegram y od 
stow arzyszeń i osób pryw atnych z krajn  i 
z za granicy. Odezwał się także śpiewak 
„L irenk i" , Teofil Lenartow icz, k tóry  na­
desłał prześliczne posłanie wieszczym o- 
w iane duchem. Pismo to odczytano nad 
trum ną bohatera listopadowej nocy.

* Józio Hoffmann bawi obecnie w Am e­
ryce. Edison ofiarował mu ulepszony fono­
g ra f z napisem : „Genjaszowi Józiow i Hoff­
mannowi wielbiciel jego Edison".

k urjer  w ie l k o p o l sk i.
* W czorajszy K u r je r  Poznański donosi z 

najpoważniejszego źródła, że dotąd nie jest 
ustanow iony dzień konsekracji nowego ar 
cybiskapa ani dzień jego ingresu  do Po 
znania To ty lko  jest pewnem, że nie na 
stąp i już w tym  miesiącu ty lko  na po ­
czątku stycznia. Term in konsekracji za le­
żeć będzie i od tego, jak  rychło urzędowy 
Reichsanzeiger ogłosi nominację. Wymienio 
ne przez różne gazety  daty , mogą więc 
ty lko Dyć projektem , a nie stałem i term i­
nami.

K onsekracja odbędzie się z w szelką pe­
wnością w Gnieźnie. Term in prekouizacji 
w Rzymie naznaczony je st na dzień 17 
grudnia b. r.

KURIER  W ARSZAW SKI

* W szystk ie pisma poświęcają pamięci 
T a ta ’ kiewicza gorące słowa żalu. S tra tę , 
jaką pouiósł te a tr , odczuwa W arszaw a b a r­
dzo silnie, ta  W arszaw a, k tó ra  scenę tak 
kocha i otacza tak ą  w ielką sym patją. Ka 
zimierz Zalew ski w wspomnieniu poś aier- 
tnem charak teryzuje zm arłego a rty stę  do 
sadnemi rysam i, mówi o działalności T a ­
tarkiew icza z zapałem wielbiącego widza i 
sądem w ytraw nym  znakom itego k ry ty k a . 
Podczas kilkunasto letn iej reżyserji w ysta­
wił T atarkiew icz prace następujących auto 
rów ojczystych. Oto spis ich n azw isk : 
Asnyk, Abrahamowicz, Bałucki, B liziński, 
Borkowski, Dąbrowski, D obrzańsk i, F re ­
drowie, Gawalewiez, Galasiewicz, Grabów 
ski, Gomulicki, Jordan , H ajota, K raszew ­
ski, K orzeniowski, Kościelski, Kaszowski, 
K otarbiński, K arczew ski, K liszewski, Ln- 
bowski, Łętowski, Mellerowa, Mostowski, 
Madeyski, Mańkowski, Niemojewski, P rz y ­
bylski, Rapacki, Rzewuski, Ruszkowski, 
Świętochowski, Sienkiewicz, Swiderski, S ar­
necki, Szymanowski, Tripplinow na, Toma- 
szewicz, Z agórski, Zalew ski i Zyżkowski. 
A rty sta  i reżyser chwile wypoczynku po­
święcał ulubionej przez siebie muzyce. To 
ilustrow ał nią wystawione przez siebie n 
tw ory , jak „B arkaro la ," „B ib ińsk i,"  „G rze 
szki babuni," „O statnie chwile Don Ju a  
na," to melodja płynęła mu żywszym, ta ­
necznym rytm em  („T out pour to i,“ polka- 
m aznrka), to n astra ja ł się na liryczną 
nntę (romans „Gdym u jrzał c ię .") to wre­
szcie rzucał na papier tony rzewne („Tę 
sknotp," melodja poświęcona pamięci Ba- 
kałowiczowej) Ciało zm arłego a r ty s ty  wy­
stawiono na katafalku w kościele ks. R e­
formatów, gdzie spoczywały tru m n y : Ba- 
kałowiczowej, K rólikowskiego i Żółkow skie­
go, zanim oddano je  ziemi. Pogrzeb odbę­
dzie się w sobotę 5 b. m. po południu.

* W  nocy z 2 na 3 b. m., gdy pociąg 
tow arow y kolei warszawsko-wiedeńskiej, idą­
cy w stronę G ranicy, dochodził do p rzy ­
stanku W łochy, banda rabusiów , której 
liczby w ciemnoś' i ich określić nie zdołano, 
rzuciła się na wagony, a odbiwszy jeden 
z nich, rozpoczęła rabunek, w yrzucając na 
p lant drogi paki, napełnione towarami łok- 
ciowemi. Gdy służba pociągowa spostrzegła 
rabnuek, pociąg w drodze zatrzym ano. W o­
bec przeważnej liczby łotrów , uzbrojonych 
w drągi, obsługa pociąga była na razie bez­
silną, lecz zaalarm ow ała przyrządem  dzwon­
kowym stację W arszaw a o pomoc. W ysła­
nym bezzwłocznie ze stacji towarowej pa­
rowozem, udali się na miejsce dwaj dyżur­
ni pomocnicy zawiadowcy, oraz dwaj żan­
darmi i dw unastu ludzi ze służby stacyjnej. 
Odsiecz przybyła jeszcze w porę, gdy ra ­
busie skradzione paki władowawszy na wóz, 
um ykali w okolicę. Na widok pogoni, trzy  
paki, w artujące 2 000 rs., porzucili złodzie­
je  w drodze. Z ra b w a n y  wagon pozosta­
wiono na stacji P ruszków , dla spraw dzenia 
braków  i zarządzono niezwłocznie energ i­
czne śledztwo, celem w ykrycia bandy.

* Arcybiskup prawosławny Leoncjnsz, ma 
być mianowauy m etropolitą moskiewskim.

* Sąd okręgow y kalisk i w ygnał na za­
wsze z gran ic państw a ro sy jsk ieg o : Mi­
chała Gocmana, Jonasza Kirschbaum a, Sa 
lomona W eberzyńsk iego , A jzyka Cypra, 
Riwena Cypra, Lejzora i Michała Szw arc- 
manów, Lejbę Sieradzkiego, Szaję Łabusiń- 
skiego, Jośka S taw ikow skieg’-, Abrahama 
Rosendorfa, Ja n a  Celmera, K arola Sobkę, 
Macieja Majewskiego, Jakóba Oblamskiego, 
Dawida W ilczyńskiego, Borucha G narika, 
W ołka Lewkowicza, Abraham a Osowskie­
go, Szymchę H irschbaum a, Chaima F erszta , 
Ja n k la  Piotrow skiego, H ersza K rokockie- 
go, Izaaka Szperlinga, Szlomę Himela, 
Litm ana Kurca, F ąjbusia  D imbrowskiego, 
Aron* B ernsteina, Icka H erszlika, Arona 
Kurca, Abrahama P iaska, Dawida T rąibe- 
re, U ryna W ilpreta , Michała Himla, Szy 
mooa Szrajbera, Mośka R osentala, B roni­
sława Grabowskiego, Ju ljan a  Dziembow­
skiego, Joachim a H erschberga, F ilipa M ar­
czaka, Szpryucę Kempińska, Fajw la P erl 
berga, Szandlę R osenkrauz, Ja n a  K nrę, 
Antoniego Simińskiego i żonę jego Micha­
linę, E rn esta  Passiuiego, S tanisław a P a- 
reckiego, F rauciszka Perz, Beudeta Szwar- 
tza , Iz rae la  i Icka Markowiczów, Józefa 
Janasa , D aniela W acholdera, P io tra  Ku- 
balskiego i Stanisław a K uliperdę

KURIER WIEDEŃSKI.

* Pew na młoda dama w ystąpiła tu  w 
T ea trze  niemieckim w roli męzkiej, ale nie 
na scenie, ty lko w krzesłach. B yła to pe­
wna młoda m ężatka, śliczna ja k  zorza, któ­
ra  chciała się przekonać, z kim jej mąż 
ma rendez vous w te a trz e ?  Publiczność 
za in trygow rna niezwykłym wyglądem „mło­
dego gentelm ana" zwróciła uwagę policji, 
k tó ra  nwulniła biedną kobietkę od n a trę ­
tnych spojrzeń i wcale nie dwuznacznych 
uśmiechów. Całą h istorję  opowiedział „gen- 
telm an" z płaczem komisarzowi policji, 
dodając przytem , że nie słyszał, „by jak i 
pa rag ra f kodeksu zakazyw ał kobietom n o ­
sić —  ineksprim able. W łzach i inekspri 
mablauh odjei-.hała młoda owa osoba do do­
mu, me dopiąw szy, o ile się zdaje 
celu.

* W Lincu zgorzała fab ryka  firmy A. 
Briill i M undersing. Koszta obliczają na
200,000 złr.

* Influenza w W iedniu, według orzeczenia 
lekarzy, nie ma charak teru  epidemicznego, 
lecz sporadyczny. P rzeb ieg  choroby bywa 
przeciętnie le k k i, p rzeciw n ie , jak  przed 
dwoma la ty  L ekarze spodziewają się, że 
choroba nie przybierze groźniejszych roz­
miarów.

KURJER PRASKI.

* R edaktor młodoczeskiego dziennika 
P olaban  u trzym uje, że k ilku  wybitnych 
starcczechów  spoliczkowało i obiło go bez 
bronnego w lokalu redakcyjnym .

KURIER BERL IŃ SK I

* W  Monachjnm zapnw adzono czas środ­
kowo europejski.

* Neisser Presse donosi, że cesarz  W il 
hełm  pow iedział w P oczdam ie do rek rn tó w  
m iędzy innym i, co n a s tę p u je : „O ddaliście  
mi się z ciałem  i z dnszą , to  znaczy , że 
macie ty lk o  jednego  w roga, k tó ry  je s t  m o­
im w rogiem . W si u tek  obecnych a g ita cy j 
socja lno -dem okratycznych  może do. ść do te ­
go, że rozkażę  wam - -  czego n ie  daj Bo 
ź e ! s trz e la ć  do w łasuych k rew nych , 
b rac i, a  n aw et rodziców  a i w tedy będzie 
cie zm uszeni w ykonać mój rozkaz  bez 
szem ran ia " . Freissinige Z tg  sądz i, że tak

cesarz nie mógł przemawiać i żąda od sfer 
wojskowych wyjaśnienia.

KURIER  PARYSK I.

* Były cesarz b razy lijsk i dom Pedro, 
skutkiem  przeziębienia zachorow ał niebezpie­
cznie. D oktorzy paryzcy : Charcot i Bou- 
chard, zawezwani na konsultację orzekli, 
że skntkiem  wycieńczenia sił , stan  jest 
bardzo groźny, chociaż nie beznadziejny. U 
łoża chorego czuw ają b tzprzestannie jego 
córka, i zięć, hrabia d’En.

* Dziennik F ig a r ',  za ogłoszenie sub­
skrypcji na pokrycie kosztów procesu a r ­
cybiskupa Gouthe • Soulard, został skazany 
przez sąd na grzyw nę 500 franków

* Członkowie teatru  Komedji fraucuzkiej, 
prawdopodobuie wezmą udział w wiodeń 
skiej wystawie muzyczno teatralnej, i przed­
staw ią k ilka utworów K o rn e la , Racina i 
Moliera.

* Policja odkryła przy tu łek  wszelkiego 
rodzaju złoczyńców, przezwany „oberżą 40 
złodziejów". W tej miejscowości przyare 
sztow ała k likadziesią t indywiduów, z któ 
rych większa połowa poszukiwaną była od- 
dawna przez władze bezpieczeństwa. Nie- 
bezpieczuych ptaszków odstawiono do wię- ' 
zienia, a zakład został zam kuięty

* Ludność P ary ża  w zrts ła  od 6 la t z 
2 ,344.550 na 2 ,447.967, całego zaś d e p a r­
tam entu Sekwany z 2 ,961.089 na 3 ,131 .565  
osób. W zrost od r. 1872 wynosi w 10 we • 
w nętrznych okręgach 12 proc., w 10 ze ­
w nętrznych 51, w okręgu Sceaus 79 proc. 
a w okręgu Saint Denis 95 procent. P o ­
kazuje się z tąd , źe parcie je s t na zew nątrz 
m iasta, k tóre też ogromnie się rozszerza.

KURJER PETERSBU RSK I

* Gazeta R usskija  W iedonosti otrzym a 
ła  drugie ostrzeżenie za podanie zbyt do ­
kładnych wiadomości o głodzie, które mo 
g ły  wzbudzić za gran icą niepokój.

* B ilety państwowej loterji, z k tórej d o ­
chody idą na korzyść g łodnych ,już są w y­
drukowane i niezadługo zacznie się ich 
rozprzedaź. B ilet kosztuje 5 rubli w pięciu 
ratach po 1 rs.

* Jedna z wielkich fabryk tutejszych 
mająca kap ita ła  zakładowego milion rubli, 
a zapasowego 300.000 rs. zaw iesiła wy 
płaty.

KURIER LONDYŃSKI.

* W brew tw ierdzeniu rządu  pekińskiego 
ntrzym ują dzienniki angielskie, że pow sta­
nie w Chinach w ielkie przybiera rozm iary. 
Pow stańcy zdążają do Pekinu. Bezpieczeń­
stwo Europejczyków zagrożone. Chińczycy 
zam ierzają podobno wypędzić wszystkich 
m isjonarzy.

KURIER NADBAŁTYCKI.

* K ura to r dorpackiego okręgu naukow e­
go rozporządził, aby we w szystkich lu te r-  
skich szkołach ludowych nstanawiano wy • 
łącznie nauczycieli w ładających językiem 
rosyjskim  w słowie i w piśmie. Równocze­
śnie zastąpiono znaczną liczbę niemieckich 
nazw miejscowości rosyjskiem i.

Niewinnie skazany. P rzed sześciu laty 
zm arł w Foggia we W łoszech m argrabia 
Saggese. Spadkobiercy jego rozpoczęli m ię­
dzy sobą proces, skutkiem  którego dom, po­
zostały po nieboszczyku zapieczętowano. W 
króki czas potem, złodzieje w targnęli do 
domu i ukrad li 300.000 lirów. O popełnie 
nie tej kradzieży posądzono dwóch stróżów 
nocnych, nazwiskiem C oletti i Michelizzi, 
oraz niejakiego Cannizzaro, k tórzy  zostali 
zaaresztow ani i skazani na ośm la t w ięzie­
nia. W tych dniach zaś odkry ty  został i 
sto tny spraw ca kradzieży, złodziej, który 
jnż poprzednio skazany był na cztery la ta  
więzienia.

Odkrywca złota W A ustralji, J .  H ar- 
graves, zm arł w Sydney. W  roku 1848 
H argraves, przybył do A nstralji, celem wy- 
■znkania okolicy bogatej w wyborowe pa­
stw iska. Badając g run ta  sp: strzeg ł, iź w 
południowej Nowej W a lji , ziemia i głazy 
przypom inają bardzo ziemię i g łazy kali­
fornijskie. Z ab rał tedy ze sobą próbki do 
Sun-Francisco i przekonał się, że w istocie 
ziemia austra lijska  je st nader w złoto ob­
fita Powrócił do A ustra lji, i zawiadomił 
władze w Sydney o odkryciu, za co o trzy ­
mał jednorazowo 20.000 fst., i 350 fst. 
pensji dożywotniej.

NA ZIEMI
PIASTÓW .

971 P O I I E U

J Ó Z E F A  R O G O SZ A

Dissr '.łł,s'-yi.
Późnym  wieczorem , gdy jnż  św iatło  zga 

sło w oknach w ychodzących z pokoju go­
spodarza, a dzieci nsnęły, pani E leonora 
w białym  reg liźu  opuściła w tow arzystw ie 
m atk i swoją sypialnię i na palcach udała 
się z nią do pokoju A ntosi, k tó ra  do tąd  
czuwała, coś przy  lam pie robiąc. P ia s tu n ­
ka, ujrzaw szy obie te  panie w godzinie tak  
spóźnionej w pokoju dz:eci, tak  się prze 
straszyła, że w pierw szej chw ili om ało uie 
krzyknęła. N a  szczęście w strzym ała się, 
ty lko ko łdrą głowę sobie nakry ła , by m y­
ślały, że już śpi. D opiero gdy  obie we­
szły do pokoju i drzw i na klucz za sobą 
zam knęły, p iastunka zd jęta  ciekawością, z 
łóżk? swego wyskoczywszy, przy  drzwiach 
stanęła. K lucz w dziurce był obrócony, a 
że tam  na stole lam pa się paliła , więc 
dziew czyna m ogła wiele w idzieć i niejedno 
usłyszeć. P rzy tk n ę ła  ucho do drzw i. S ły ­
szała g łosy, ale że m ówiły bardzo cicho, 
więc pojedynczych wyrazów nie mogła 
schwycić. P rócz tego zdaw ało je j się, że 
h rab ina mówiła ty lko  po francuzku. Zno­
wu oko ciekawe do dziu rk i p rzy tknęła.

O bie panie chodziły prę o ; ' pokoju, 
w ym achiwały rękom a, czab. to • j- ..a ,  to 
d rnga zatrzym yw ała się t.v •'* A ntosią , 
k tó ra  gorzko płacząc, na d, ■ o miej sen 
siedziała , i zdaw ało »ię ja k i) /  t j  coś tłu ­
m aczyły. Szczególnie zirytow ana, naw et o- 
burzona była h rab ina . T a  k ilkakrotnie p a ­
lec swój do czoła córk i przytknąw szy, sil­
nie nim  w  je j głow ę p ak u ła , ja k b y  tam  
pragnęła obudzić bądź w styd , bądź rozum. 
A ntosia  podnosiła  na ń ią  oczy łzam i zala­
ne, sk ładała ręce, zdaw ała się przysięgać, 
n ic nie pom agało. G dy  ona się uspraw ie­
dliw iała, m atka  była jeszcze bardziej ”oz- 
drażniona, i gdyby  nie to, że ciągle uży­
wała języka francuzkiego, p iastunka  by ła­
by w tedy nie jedno  usłyszała, gdyż h rab i­
na m ów iła g ło śn ie j, wyraźniej a dob i­
tniej.

P rzy k ra  ta  scena trw ała najm niej godzi 
nę. N areszcie A ntosia  szybko się podniósł­
szy, rzuciła się na kolana, i m ając do g ó ­
ry  ręce podniesione, w lokła się za siostrą, 
k tó ra  przed nią uciekała, wciąż ją  od sie­
bie odtrącając. N a  ten w idok p iastunkę 
tak i żal ogarnął, że aż na ziemi usiadła, 
by nie patrzeć dłużej na tę  scenę. O na 
tak  pan ienkę kochała, a teraz siostra i 
m atka tak  ją  tam  dręczą! .A za co! O !  
gdyby  pan przyszedł, on praw ie co noc 
zaglądał do pokoju dzieci, zarazby to  u- 
stało . P an  je d n ak  nie przychodził, z d ru ­
giego zaś pokoju do latyw ały  ciągle groźne 
o krzyk i, płacz i skargi.

Znowu spojrzała do środka. P an ienka sie­
działa tam  gdzie pierw ej i jnż  nie płakała.

T y lko  oczy m iała bardzo czerwone i tw arz 
ja k b y  obrzękłą. N a  to, co m ówiły je j sio­
s tra  i m atka, przestała całkiem  odpow ia­
dać. T e jeszcze czas jak iś  chodziły po p o ­
koju , nareszcie ku drzw iom  s;ę zw róciły 
P iastunka przestraszona skoczyła do swe­
go łóżka i znowu z głową się p rzykryła.

Z jaw iła się na palcach najpierw  starsza, 
potem  m łodsza i pierw sza poszła w praw o 
na górę, d ruga udała bię do swojej sy ­
pialni.

Za chw ilę w pokoju  panienki dał się 
znowu słyszeć płacz gorzki. P ia s tin !  a me 
m ogła oka zm rużyć.

Była już może trzecia i o północy, gdy 
A ntosia weszła do pokoju  d/i>ci. Zbliżyła 
się kolejno ćfo każdego łóżeczka, w n atry - 
w ała się w śpią o aniołk i, każde łagodnie 
ucałow ała, by się nie zbudziło. P o tem  wró 
ciła do swojej sypialni.

C o się dalej działo, p iastunka już  nie 
w iedziała, gdyż r a d  ra n e n  sam a usnęła.

A n to sia  tej nocy wcale się Die kładł". 
Chodziła, p łakała , m odbła się. wkońcu coś 
p isała i pieczętowała. G dy dzień się z ro ­
bił, zarzuciła chustkę  na głowę, w eczf;t do 
pokoju dzieci, tak  samo ja k  w do y za­
trzym yw ała się przed każdem  i każ ic ce ­
low ała, nakoniec ciężko w estchnąwsz y w y­
biegła.

N a kory tarzu  n ikogo nie spotkała , n i­
kogo także w ogródku kw iatow ym . W  fu r­
cie, przez k tó rą  w ychodziło się na brzeg 
jeziora, tkw ił klucz ja k  zw ykle. O bróciła  
go ruchem  nerwowym i fu rtę  o tw orzyw ­
szy, znalazła się po drugiej stronie m urn.

B iegła wzdłuż wody. N areszcie zrob iw ­
szy kroków  kilkanaście, stanęła, by raz 
jeszcze spojrzeć na ten dw ór czerwony, w 
którym  zostaw iła w szystko, co na ziemi 
kochała C hw ilę spoglądała na okna dzie­
ci, H en ry k a , siostry  i m atk i, potem  rękę 
do serca przycisnąw szy, puściła się dalej 
brzegiem , dążąc tam , gdzie się trzciny 
kończyły, a zaczynała topiel ciem na, sp o ­
kojna, bez z ie la . . .  Ju ż  niedaleko, jeszcze 
k ilka kroków , za chwilę znajdzie g rób z i ­
m ny. G dy  w nim spocznie, spokój tym  
wróci, którycli acz mim owolnie, unieszczę 
h li w iła na z i e m i . . .

P rzybiegła, już  chustkę rozw inęła, już  
m iała rzució się do  wody, gdy  niespo­
dziew anie ujrzała przed sobą łódź, w mej 
dw óch ludzi.

T o  »tary Żołędziak, z synem  Jaśkiem , 
włok w  tem  m iejscu w y c ią g a li-

—  Pochw alony Jezus C hrystus , panien­
k o ! —  ry b ak  ją  pozdrowił- Będzie, 
Ja śk u , szczęście, będzie, skoro  tak a  do­
b ra  pan ienka p ierw sza nas zobaczyła.

Ja s iek  uśm iechnął się, czem chciał sło­
wa ojca potw ierdzić i ta k  sam o, jak  on 
zdjął kapelusz

—  N a w ieki, wieków — z trudnością 
wyszeptała.

W  piersi tchu  je j brakow ało, niepojęta 
trw oga biedue serce ogarnęła, na czoło z i ­
mny pot w ystąpił. D opiero  teraz stanęło 
jej żywo przed w zrokiem  duszy, co chcia - 
ła  uczynić i przelękła się własnego za­
m iaru  . . .

— C io c iu ! c io c iu ! — usłyszała w oła­

nie, dalekie, niewyraźnie, ja k b y  echo ko­
nające.

< )dw róciła się do dw oru.
Ciociu! ciociu! —  dw» głosy razem 

powtórzyły.
W  oknie, wychodzącem  z pokoju dzie- 

ci, ujrzała dw ie m ałe postacie w białych 
koszulinach, ja k  do ogrodu główki wy­
chyliwszy, szukałv  po nim  swojej op ie­
kunki.

— Boże! dziewczyna pewnie śpi jeszcze, 
a Jańcia sama okno o tw orzy ła !... N ieda­
wno były c h o r e ... takie dziś zimno, go 
to we się przezięb ić!..,

Z tem i słowy puściła się nazad do do ­
mu. B iegła prędko , ostatek  sił dobyw ając, 
a gdy  do ogrodu w padła, dzieci na je j 
w idok radośnie zaw ołały :

— Ciocia idz ie! C iocia!
—  J a ń c in ! Zam knij okno na litość bo­

ską ! Z araz za m k n ij!
D ziew czynka je j rozpaczliw ym  głosem  

przestraszona, odciągnęła braciszka i okno 
zam knęła. Równocześnie do ich pokoju 
cio tka wbiegła. Zbudziła piastunkę, potem  
to jedno , to  d rugie dziecię brała na ręce, 
całow ała ie gorąco, śm iała się, p łakała. 
O ne w ypytyw ały ją  ciekawie, czemu je  
opuściła i bez nich nad w odę poszła, ona 
zaś tłum aczyła się, ja k  m ogła i na n a ta r­
czywe prośby dzieci przyrzekała, że bez 
nich już aui na krok z pokoju nie wyj­
dzie.

M im o to, jak  ty lko  dzieci baw ić się za­
częły, a ona prz s ouno zobaczyła, że 
szw agier na koniu  w pole w yjechał, n a ­

tychm iast schowała do kieszeni lis ty , k tó ­
re w nocy pisała i d rugi raz ch u stk ą  g ło­
wę owinąwszy, niepostrzeżenie z dom u się 
w ym knęła. T ym  razem  nie pobiegła je ­
dnak  do w ody, ty lko polan" i lasem  do 
szosy. P rzez  cały czas ani razu się nie 
obejrrała. S n rć  lękała się, by jej k to  zno­
wu uie zawołał i uie zatrzym ał.

P od  sam em  K om arow em  zaczęły ją  siły 
opnszczać. N a szczęście sw oje n jrzała  b a ­
rona F ry d ery k a . P la ś n ie  wychodził z o- 
g ro Ju  —  razem  z W enzlem . Z zaufaniem  
przybiegła do niego.

— P an ie  baronie, odeszlij m nie z łaski 
swojej do m iasta ! — zawołała.

W ypatrzy ł się na nią oKiem zdziw io- 
nem.

—  P anno  A ntonino, co ci je s t ? — za­
pytał.

—  M uszę tam  być z a r a z . . .  koniecz­
n i e . . .  Chcę się widzieć z siostram  m ilo- 
8iernemi.

—  Z n iem i? A to na co, panno A nto­
n ino?

—  N ie pytaj mnie o nic więcej, panie 
baronie, ty lko , je ś li łaska , zaraz mnie o- 
deszlij, bo pieszo nie dojdę.

Ściągnął brw i i u sta  w ydął. Potem  d i  
W enzla się obracając, r z e k ł :

—  Id ź !  niech do pow ozu zaraz zaprzę­
gną.

(Giąą da lszy nastą p ią



N r. 8 3 2 K T jk J E R  P 0 L 8 KT dnia 8  grudnia ! 8 9 1  r.

Z krakowskiego 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

(Przebieg spraw y na posiedzeniach R o d y  
nadzorczej ro do za rzu tów , pod niesiony cii 

przeciwko D yrekcji).

D yrekcja wy.-tósowała do prezesa R ady 
nadzorczej pism o, w k tó ro m , po wjołująe 
się na rozpow.sz< cbniaae słowy m lub p i­
smem przez pojedynczych członków R ady 
nadzorczej poglądy na spraw y T ow arzy­
s tw a , oparte  częstokroć na n iespraw dzo­
nych fak tach , albo mylnej in te rp re tac ji 
s ta tu tu , zwróciła uwagę prezesa , i e  tym  
sposobem  poniża się pow aga dyrekcji w o­
bec podw ładnych i podkopuje się wiarę 
w je j uczciwą działalność wobec członków 
T ow arzystw a, co tem bardziej n a  szkodę 
instytucji oddziaływ ać m nsi, że dyrekcja 
ty lko  przed organam i n td z o -c z e u i, a nie 
w drodze publicznej uspraw iedli wiać może 
swe postępow anie. D yrekcja  prosi przeto 
R adę  nadzorczą, jeżeli nadal dyrekcję zau­
faniem swojem obdarzać zechce, o o d p o ­
w iednią opiekę i obronę w kierunku po ­
wyższym.

W skutek  tego pism a zapadła następu ją­
ca uchw ała R ady  nadzorczej :

„R ada nadzorcza przyjm uje pism o Dy 
rekoji d > w iadom ości; uznaje iż wyrażone 
w  niem zapatryw ania zgodne są z dobrem  
T ow arzystw a, a /arazem  oświach-za, że 
ta k ,  jak  do tąd  było zaw szijjstaraniem  Ra 
dy nadzorczej pow agę D yrekcji tak  na ze 
w nątrz , ja k  na w ew nątrz wszelkiemi mo- 
żliwerui środkam i u trzym ać, tak  i nadal 
w staran iach  tych nie ustan e 11.

P rócz wyżej wspom nianego p ism a dy re­
kcji, wystósowal dyrek tor-referen t p H en ­
ry k  K ieszkow ski ze ,swej strony  pism o do 
prezydjum  R ady nadzorczej mniej więcej 
następującej tie śc i:

„K iedy  się wszczęła w kraju  akc ja z po­
w odu interesu podhajeckiego, brałem  ją  
ja k o  poważny gl >s publiczny i starałem  
sie wraz z dyrekcją dać przedm iotow e w y­
jaśn ien ie , k tóre sum iennie określało cały 
przebieg interesu i pow ody, k tóre skłoniły 
dyrekcję do zaw arcia układu z pp. Lilien- 
feldam i.

Orzeczenie wys. R ady nadzorczej na 
nadzw yczajnem  zebraniu w październiku 
b. r  przyjąłem  z całym  spokojem , jak u  
op nję tak  poważnego g r >na obyw ateli, 
stanow iącego zw ierzebniczą władzę dyre- 
k e j.,  bolałem ty lko , że Die mogłem być 
na tem  zabraniu obecnym , ja k  rów nież ze 
względu na stan zdrow ia m e g o  i na o b e  
oriem Zgromadź niu porządkow em  Jistopa 
dowem ty ć  nie m ogę, bo mam to  prze 
konanie, że zdołałbym  wobec R adv  nad­
zorczej uspraw iedliw ić postępow anie dy ­
rek c ji, k tó ra  ty lko m aterjalne i m oralne 
dobro  insty tucji m k ła  na względzie.

T o  ty lko  dodam , że doprow adzenie te­
go interesu do skutku  uważałem za trjum f 
moich tyluletnich usiłowań dla D ziału  ży­
ciowego, którego członkam i są po najwię 
kszej części niezamożni ludzie pracy, k tó ­
rzy z wysileniem ciężkiem  oszczędności 
całego życia ce, insty tucji pow itrzają.

Pom im o k ry ty k  ujem nych, publicznie 
rozg łaszanych , uspokojony zostałem  w zu­
pełności uchw ałą R ady  nadzorczej z m ie­
siąca października, w yrażającą zaufanie dla 
d y rek c ji, i czekałem  spokojnie chw ili, w 
k tórej cała spraw a się w yjaśni, w prze­
konań u że zajścia, aci kol wiek przykre, 
nie odbiją  się niek' rzygtnie ani na in ­
s ty tu c ji, aft na ludziach, w dobrej wierze 
d la  te j insty tucji pracujących

G łos radcy  G ostkow skiego, podni siony 
na zebraniu w W adow icach, a następnie 
drukiem  ogłoszony, otw orzył mi dopiero 
oczy i wskazał nie dw uznacznie, o co wła 
ściwie chodzi. Tego gł* su nie wolno mi 
już  obojętnie trak tow ać, p rzew idując , ie  
ta l i stan  rzeczy musi najszkodliw sze sku 
tk i dla insty tucji za sobą pociągnąć; gdyż 
nieuspraw iedliw ione podejrzenia m uszą wy­
tw arzać zaw iści, rozterk i i ogólną nieu­
fność w łonie za rządu , a ostatecznym  o 
wocem takiego stanu  m usi być powolne 
rozprzęganie się ładu i porządku i konie­
cznego pewnego rygo ru , słowem rozstrój 
o rgan izac ji, a w następstw ie u tra ta  pub li­
cznego zauiunia.

Przez cały czas mej służby p rzes trzeg a­
łem n aju siln ń j, aby te zgubne syruptom a- 
ty  nie znalazły przystani w biurach naszej 
insty tucji, i teraz też nie chcę być pow o­
dem  Jo  burzenia tego, co przez la l 31 z 
ciężkim mozołem i azczerem oddaniem  się 
obowiązkom , praw ie po cegiełce skleja 
łem,

D la te g o  też nie mogę przem ów ienia ra d ­
cy G ostkow skiego obojętnie i milcząco 
przyjąć, i d la  tego udaję się do wys. P r e ­
zydjum  z prośbą, aby raczyło nin ejsze p i­
smo moje R adzie nadzorczej przedłożyć i 
spow odow ać w spraw ach tych nchwaly, 
ja k  się mam nadal zachować.

A  skoro  rzeczone oskarżenia były pu 
blicznem i, upraszam  usilnie, aby ostateczne 
orzeczenie wy s R ady  nadzorczej równie do 
publicznej podane było w iadom ości, czego 
tak  opinja p  ibliczna, jak o  te£ interes ir, 
s ty tucji —  a wreszcie spraw iedliw ość w y­
m aga".

W  odpowiedzi na pism o dyrek tora-refe- 
ren ta  z dn. 25 listonada b. r. R ad a  nad ­
zorcza powzięła na posiedzeniu z dnia 1 
g rudn ia  1891 r  następującą uchw ałę:

„Zważywszy, że pism o dy rek to ra-refe- 
ren ta  spow odow ane było głównie w ystą­
pieniem  p, A leksandra G ostkow skiego i 
jego  spraw ozdaniem  z dnia 29 październi­
ka b. r., przeto R ada nadzorcza odw ołuje 
się do ośw iadczenia, k tóre w dniu dzisiej­
szym członek R ady  p. G ostkow ski, na rę ­
ce prezesa złożył, a k tó re  to ośw iadczenie 
R uda nadzorcza niety lko jak o  o sob 'sty  wy- 
i’;:z przekonania p. G ostkow skiego , lecz 
ja k o  wyraz zapatryw ania w ybranej z łona 
Rudy kom isji jednom yślnie do wiadomości 
przyjęła —  i uważa w ten sposób spraw ę 
pism a dy rek to ra-referen ta  za załatw ioną — 
w yrażając przytem  nadzieję, iż spow odo­
wane w ystąpieniem  pojedynczych osób n ie­
porozum ienia w niczem nie w płyną na s to ­
sunek dyrek to ra  rtfe ren ta  do R ady nad 
zorezej ani dawnej harm onji między R ;d ą  
a dyrekcią nie zachwieją, ani też nie po­
zbawią T ow arzystw a w ypróbow anej w ty

loletniej służbie pom ocy dyrek to ra-refe­
ren ta " .

P ow ołane w powyższej uchwale ośw iad­
czenie, jak ie  p. A leksander G ostkow ski 
złożył na ręce prezesa R ady nadzorczej, 
brzmi :

„Jaśn ie W ielm ożny P an ie  Prezesie!
Stanąw szy w dniu  29 października b. r. 

jak o  kandyda t na członka R ady nad zo r­
czej Tow arzystw a wzaj. ubezpieczeń z o- 
kręgu W adowice, wygłosiłem wobec moich 
wyborców, po dokonanym  już  wyborze sp ra ­
wozdanie z czynności za ubiegłe sześciole 
cie. W  spraw ozdaniu tem , k tóre następnie 
ogłosiłem druk iem  i rozesłałem  tak  w szy­
stk im  członkom  R ady nadzorczej i delega 
tom Towarzysi.wa, jako  też licznym moim 
zuajom ym , rozwinąłem  poglądy moje na 
obecny stan  T ow arzystw a wzajem nych u- 
bezpieczeń, ja k  również i na działalność 
niektórych osób, k ierujące w tem że T o ­
w arzystw ie zajm ujących stanow isko. O czy­
wiście, że pogląd mój na obecny stan To 
w arzystw a m usiał w ypaść ju k  najbardziej 
dodatnio , inaczej rzecz się ma co do dzia 
łalnośól niektórych kierujących osób T u , 
jak o  członek R ady nadzorczej, uważałem 
za mój obow iązek w ystąpić z k ry tyką, po­
wodując się przekonaniem , iż ta  m oja kry 
tyka pow inna być dla T ow arzystw a poży­
teczną i zbawienną. Tym czasem  ku  wiel­
kiem u ubolewaniu mojemu przekonałem  się, 
iż spraw ozdanie moje, a szczególnie k ry  
ty k a  osób, w  nim  zaw arta, dała  pow ód do 
licznych kom entarzy, uwag i p lotek, a  n a ­
wet, co przyznaję otw arcie, sta ła  się po • 
wodem do pewnego zaniepokojenia opinji 
publicznej w kraju  Spostrzegłszy to, ogło­
siłem jeszcze w dniu  16 listopada b. r. 
wyjaśnienie mojego spraw ozdania, w k tó- 
rem  to  w yjaśnieniu sam określiłem  moje 
zarzu ty , jak o  niedotyuające fundam entów  
T ow arzystw a i nazw ałem  je  bagatelnem i. 
Aby jednakże w szystkiem u raz koniec po 
łożyć, aby dać dow ód, że zam iary moje 
były najszczersze, aby wreszcie przekonać 
w szystkich, że ogłaszając mo,e sp raw ozda­
nie, miałem ty lko  dobro Tow arzystw a na 
celu i że, m ogąc pom ylić się, ja k o  czło­
wiek, mam przecież na ty le  spokoju i o d ­
wagi, że do pom yłki przyznać się umiem, 
pozwalam sobie złożyć ci, JVV. P an ie  P re ­
zesie, następnjące ośw iadczenia, o k tórych 
podanie do w iadom ości R ady , ja k o  też i 
do publicznej w iadom ości up raszam :

W  spraw ozdaniu mojem z dn ia 29 p a­
ździernika, mówiąc o dyrektorze referencie 
p. H enryku  K ieszkow skim , użyłem p o ró ­
wnania, z k tórego  w yprow adzono wniosek 
jakobym  ja  dom agał się ustąpienia dyre 
k tó ra  referenta z zajmowanej posady- O tóż 
ośw iadczam  publicznie, iż  do w yprow adze­
nia takich wniosków spraw ozdanie moje 
nie upoważnia. Zasługi dyrek to ra referenta 
podniosłem  wysoko, w spom inając zaś o nie­
których w adach jego  usposobienia, czuł 'm 
to  i rozum owałem  doskonale, iż Tow arzy­
stwo nasze tak  wypróbow aną siłę nie ła- 
tw oby zastąp c potrafiło i d latego sam ego, 
działając w in teresie T ow arzystw a, nie m o­
głem mieć jego ustąp ien ia na myśli. K to  
takie oddal krajow i usługi, k to  w ciągu 
długoletniego żyw ota swojego ty le zdziałał, 
tem u wolno je s t m ieć w ady; w ytknięcie z:-’ś 
tych wad nie może być żadną ujmą d l i  
u tsiiig , k tó re  k ra j nasz cały nieraz już  
uczcił.

Co do działalności dyrekcji w ogóle, to  
muszę oświadczyć, iż nic było wcale moim 
zam iarem  czynić je j jakiekolw iek zarzuty. 
S tw ierdzić mu zę również, że R ada  n ad ­
zorcza na zasadzie służącego jej p raw a 
bada zawsze jak  najstaranniej i k ry tyku je  
czynności D yrekcji, przyczem z przyjem no­
ścią zaznaczam , że w kw estjach ważnych 
ani rozłam u w ew nątrz R ady, ani też ró 
żnic zasadniczych m iędzy R adą a dyrekcją 
nie było.

P o  tem  wyjaśnieniu przechodzę do sp ra ­
wy, dotyczącej drugiej osoby, k tó rą  w sp ra­
wozdaniu mojem wyraźnie wskazałem t. j. 
szefa D ziału życiow ego O tóż co do tej 
osoby, uważałem  za stosow ne w ystąpić z 
całą bezwzględnością, a to  polegając ua 
inform acjach, o których miałem  prawo są 
dzić, iż są na dokładnych oparte  datach 
N iestety jednak , muszę wyznać całkiem 
otw arcie, iż (u byłem w prow adzony w błąd 
i skulkiem  tego wyrządziłem krzyw dę, 
k tó rą  w ynagrodzić, o ile to  moźebne, za 
mój obowiązek uważam. W spraw ozdaniu 
mojem z dnia 29 października wypowie 
działem następujące s łow a: „ lno i^so  —
je s t to należytość przynależna agentom  
D ziału  życiowego Część tej należytości w 
sumie około 6 000 złr. rocznie szef D ziału 
życiowego przywłaszcza sobie sam ow olnie11. 
T en  ciężki, a  krzyw dzący zarzut, z k tó ­
rego wielkości w pierwszej chwili nie zda­
łem sobie naw et spraw y, uroczyście cofam 
i oświadczam , iż je s t nieuzasadniony, czy­
nię to zaś jedynie z tego pow odu, że 
przekonały m nie następujące żadnej w ąt­
pliwości nieulegające fakty  i daty: Incasso 
je s t to  —  jak  się przekonałem  — należy 
tość od w ypłacanych ratam i przez ubezpie­
czonych na życie prem ij, pobierana przez 
agentów, m ających sta łą  siedzibę. N ależy­
tość ta  przyznaną im została, ja k o  w yna­
grodzenie za tru d , koszta i odpow iedzial­
ność, ponoszone przy zbieraniu prem ij, je ­
szcze w rokn 1868 przy zakładaniu D ziału 
nhezpieezeń na życie, unorm ow aną zaś zo 
s ta ła  ostatecznie na mocy regnlatyw u, U- 
chwalonego przez K om isję życiową R ady  
nadzorczej w roku 1887, a przez D yrekcję 
w życie w prowadzonego i ogłoszonego o 
kólnikiem  d ru k o w an y m , rozesłanym  do 
wszystkich agentów  i w licznych egzen - 
plarzach po kraju  rozrzuć^ nym

O tóż przekonałem  się, iż wszyscy agen­
ci D ziału życiowego w liczbie około 100 
p * ie r a ją  incasso od przekazanych im za 
zgodą ubezpieczonych do ściągania prem ij 
i że n ik t, a tem  mniej szef działu życio­
wego, ani csłej, ani c/.ęści tej ich należy 
tości samowolnie sobie nie przyv ł zeza 
N astępnie przekonałem  się, iż szef Działu 
życiowego, m ając od czasu wstąpienia 
swojego do służby w raz z 12 innym i urzę 

dnikam i praw o do robienia ubezpieczeń 
życiowych i praw o do zbierania prem ij od 
tych ubezpieczeń, ma również prawo do 
ineassa od tychże prem ij. Incasso zaś to 
pobiera on w tej samej wysokości, to je s t 
w stosunku 4%  od wpłaconej prem ji, eo 
i wszyscy inni agenci sta łą  siedzibę m a ­
jący —  pobiera je  zaś wyłącznie ty lko od 
tych prem ij, k tó re  sam  zb iera i w gotów ­
ce do kasy wnosi, a k tóre mu do zbierania

wyraźnie na wniosku pierw otnym  p rzez  
robiącego ubezpieczenie, lub ubezpieczone­
go, do zbierania przekazane zostały . Snm a 
zaś tego ineassa wynosiła w r 1890 złr 
996 cent. 50 i rsr. 844 k o , \  15, a więc 
razem przeszło 2 .000  złr., nie zaś jak  
m ylnie poddałem  około 6 000 złr. rocznie. 
N ie „podw aja więc szef D ziału  życio­
wego sam owolnie swojej pensji z fun- 
dus-ów , jego pieczy pow ierzonych*, lecz 
pobiera należytość za zebrane od la t w ie­
lu prz z siebie ubezpieczenia i pobiera ją  
praw nie i legalnie. P rzekonałem  się w re ­
szcie, że od ubezpieczeń w prost do biura 
T ow arzystw a zgłoszonych i od premij przez 
ubezpieczonych w prost do kasy w noszo­
nych, a  k tóre to  prem je w roku 1890 złr. 
49 ,396  cent. 23, rsr. 914  kop. 82 i fr. 441 
centim . 12 w ynosiły, ani szef D ziału życio 
wego, ani n ik t inny ineassa nie pobiera, 
lecz w tych razach incasso sta je  się w ła­
snością ogólnych funduszów  działu życio­
wego.

T a  sam o więc jak ićg ay  nie dopuścił­
bym, aby ktokolw iek m oją dobrą sławę 
szarpał, tak  też um iem  postaw ić się w 
położeniu drugiego i mocno boleję nad 
tem , że padłszy ofiarą b łędnych inform a­
c j i  wygłosiłem o szefie Działu życiowego 
zapatryw ania, które niety lko jego honoro­
wi ujmę przynieść m usiały, ale nadto  d o ­
tknęły  członków dyrekcji i R ady n ad zo r­
czej, których obowiązkiem je s t czuw ać i 
nadzorować, aby się w insty tucji żadne 
niepraw idłow ości, a tem więcej naduży 
cia nie działy. K ra j c;>ły, obdarzający T o ­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń tak  
wielkiem zaufaniem , powinien zachować to 
niewzruszone przekonanie, iż w T ow arzy­
stw ie tem , stojąeem  pod kontrolą obywa 
te lstw a całego kraju , n ik t nic samowolnie 
przyw łaszczyć sobie nie może

Przechodzę wreszcie do ostatniej części 
moiogo spraw ozdania, w której w ypow ie­
działem moje poglądy na działalność sa- 
mejże R ady nadzorczej. O tóż i w tej czę­
ści uznaję, iż wglądnąwszy bliżej w cyfro­
we wyniki, przekonałem  się, że co do re- 
m uneracji, zapom óg i pożyczek udziela­
nych urzędnikom , o jak ie jś  hojności R ady 
nadzorczej naw et m ow y być nie może, a 
zaopatryw anie urzędników  było zawsze za­
stosow ane do po trzeb i zasług.

Co do w ydatków  na cele hum anitarne, 
to  przekonałem  się, że fundusz 5 .000 złr. 
na te  cele nchwalony został dooiero w r. 
1883 na wniosek, wyszły ze Zgrom adze­
nia ogólnego, a  to  na posiedzeniu z dnia 
18 czerwca 1883 r. O graniczenie więc 
w ydatków  do tej cyfry nie je s t wcale za- 

to  mylnie w spraw ozdaniu ino 
je r  p o s ie d z ia łe m , jakiejkolw iek części 
R ady  nadzorczej.

Zaś przed r. 1883, zanim  ten fundusz 
uchwalony został, żadne w ydatki na cele 
hum anitarne robione nie były. W  końcu 
jedna jeszcze uw aga: Pisząc w sp raw ozda­
niu mojem, że pew na część członków  R a ­
dy nadzorczej należała do obozu dyrekcji, 
wyraziłem się niestosow nie, nie miałem je ­
dnak  wcale zam iaru przez te  słow a kole­
go n moim ubliżyć, a chciałem  ty lko  po ­
wiedzieć, że zapatryw ania niektórych człon­
ków R ady nadzorczej były przy  rozbiera 
niu różnych spraw  T ow arzystw a do zapa­
tryw ań dyrekcji więcej zbliżone, inny ci 
mniej. Stwie rdzić jednafe muszę,- że przy 
glosow aniu nad rozm aitem i spraw am i, g ło­
sy w najrozm aitszy sposób się grupowały. 
Poniew aż wszyscy członkowie R ady uczuli 
się pismem mojem dotknięci, daję im prze 
to niniejszem pełne zadośćuczynienie, p ro ­
stu jąc moje poglądy na d z’ałalność R ady 
i stw ierdzając, iż sąd mój nie był należy­
cie uzasadniony B ędąc d la  istn ienia i roz­
b o ju  Tow arzystw a jp,k najlepszem i oży­
wiony chęciam i, p ragnę gorąco, aby n i­
niejsze moje pism o było w stanie w zu 
P| m C' napraw ić to  złe wrażenie, jakie 
d la  T ow arzystw a mojem spraw ozdaniem  z 
dnia 29 października b. r. spowodowałem , 
położyło tam ę wszelkim dom ysłom , podej 
rżeniom, insynuacjom  i bajkom , do k tć  
ryeh pow stania i rozpow szechnienia nie 
ste ty  powyższe m oje spraw ozdanie a to 
wbrew mojej woli się przyczyniło

P rzy jm  J W . P an ie  Prezesie wyrazy wy­
sokiego poważania.

A leksander Gostkowski, 
członek R ady  nadz. Tow . W zaj. Ubezp.
K raków  dn ia 1 g rudn ia  1891 r.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. P io tra  Chryzo- 

loga i Sabby, o p a ta ; ;n t r o : M ikołaja p.

Roczmce. Dnia 5 grudnia  1531 ro k u , 
otwarcie Seimu w Krakowie. Na Sejmie 
tym  zajęto się organizacją siły zbrojnej i 
skarbu.

Osoby słój iC6 na czele społeczeństwa w 
K rólestw ie Polskiem w roku 183H, uje ma­
jąc  w pierwszej chwili wiary w powodze­
nie o ręża , nie uchwyciły od razu za ste r 
powstania, ais s ta ra ły  się uspokoić umy­
sły. P rzytem  obawiano się, aby z pow sta­
nia nie wy los la rewolncja i dlatego gene­
r a ł  C hłopicki og łosił się dn ia  5 gru  nia 
1830 ro k ; dykta torem , poczem w ysłał po 
selut o do P etersburga, ażeby układami 
zapewnić narodowi przebaczenie Mikołaja, 
albowiem mniemał, że bnrza ncichnie.

. 2 Czytelni akademickiej otrzym ujemy 
pismo, w yrażające nam „głębokie oburze­
nie" z uowodu m k o m y ch  „napadów K u -  
rjera Dolskiego na postępową młodzież pol­
ską i Czytelnię akadem icką".

Wobec tego pisma z największem zdzi 
v m zapytujem y i siebie i czytelników 
naszych, w którym  to numerze K w i jera  
Polski go występowaliśm y przeciw  obecnej 
Czytelni akadem ickiej lub craawjali choćby 
w sposób ujemny wew nętrzne tego T ow a­
rzystw a spraw y? Przeciw nie, z r a łą ż y c z l i-

tegoż protektorów , mając na celu rozwój
tow arzystw a i zapewnienie mu trw ałego 

bytu przez wybndowanie osobnego domu a- 
kademickiego. Pomimo też, że nam w iado­
me m było o zaciętej walce stronnictw  w 
łonie członków' Czytelni akademickiej, nie 
pisaliśm y o tem nic zgoła, ani żadnego 
stronnictw a nie piętnow aliśm y, tem mniej 
poszczególnych członków Czytelni, gdyż 
by liśmy zdania, że młodzież ma prawo w 
swojem grenie najzapaleósze prowadzić dy- 
si uty i wrzeć właściwym młodości ogniem. 
Jedynie tedy ostatn i wieczór Mickiewiczo­
wski, nrzadzony nie przez Czytelnię aka- 
lem icką, ale przez osobny kom itet, podda­

liśmy przedmiotowej k ry ty ce , rowt&rzając 
te uwagi, k tóre były nie ty lko naszem 
przekonaniem, ale oraz zdaniem całej inte 
ligen tnej, a rdzennie polskiej Indności 
kraju .

W szakże dzienuikowi politycznemn przy- 
słnguje prawo k ry ty k i insty tncyj pnbli 
cziiych, zwłaszcza gdy w ystępnją wobec 
szerszej publiczności, njawm ając tem swe­
go ducha i swój kieruuek Zdaje nam się 
też, że żaden dziennik nie mógłby liczyć 
się z tem, czy młodzież zadowoloną będzie 
* tych nwag, które sumienie i obowiązek 
dyktuje. Byłoby to poprostu nędznem sch le­
bianiem młodzieży, aby do innych celów 
wyzyskiwać potem zdobyte w ten sposób 
sympatje. Pozastawiam y to tym  pismom, 
które nie mają wiary w ideje, jakich pod 
ję ty  się bronić i potrzebują sztuczuych spo­
sobów, aby zgromadzić zwolenników.

ł o do młodzieży akadem ickiej krakcw' 
skiej, w szczegółu iśpi zaś członków Czy 
tein  i akadem ickiej nie sądzim y, aby ideje 
Postępu były przywilejem pewnej części 
młodzieży, bo sama nauka prowadzi całą 
młodzież na drogę postępu, a życia do­
świadczenie i coraz lepsze przyszłości od 
czucie ducha społtczenstw a polskiego, wska 
zać może te  ziarna zdrowego postępu, któ 
re wraz z sobą wprowadzają młodsi praco 
wnicy w życie pnbliezne.

Atoli od tego postępu i postępowości w 
zapatryw aniach czy naukowych, czy też 
społecznych odróżnić należy kierunek rady- 
kalno socjalny, który ma niewąupliwie Da 
myśli W ydział Czytelni, pisząc w nchwale
0 postępowej młodzieży polskiej.

Może ten kierunek wydawać się komu 
pożądanym, my zaś z najgłębszego prze 
świadczenia uważamy go za zgubny dla 
społeczeństwa polskiego, a w' szczególności 
dla młodzieży, bo je st ten prąd nie n a ­
szem, ale obcem ziarnem, bo tam nje nor­
malny sił narodowych rozwój w obecnem 
wreszcie ciężkiem Narodu położeniu synów 
manej Ojczyzny dzieli i różni, zawiścią spo­
łeczną serca ich podsyca i w obec wrogów 
bezbronnymi czyni.

N ie możem y też i nie będziem y nigdy  
tego kierunku pupier  Ili, a z  przekonania  
do upadłego będziemy go wszelkiem i siłam  
z  walcz iii.

W  każdym jednak razie, w danym wy- 
Padkn Czytelnia akadem icka nie m iała słu 
sznej przyczyny nskarżać się na nas. gdyż 
mamy niezaprzeczone prawo kry tykow ania 
publicznych wystąpień młodzieży, a jeźli 
to ^czyniliśm y w sposób nader oględna i 
przedmiotowy, spełnPiśm y obowiązek z pe 
wnością prz kry  i nie możemy w tem nic 
Affiienió min n rew u  C?.y ?!nś.

JE. p. N i lotnik hr. B aden i spędził
wieczór o i t f p - : * y  u j E . pr0zydenta Zbo­
rowskiego : na wieczorze ty u  b y l i : J E . dr.
Ju lj su Dunajewski z m ałżonką i córką , je ­
nerał Sembratowicz, p. delegat Kuczkow­
ski, w iceprezydent M-ndejewski, prezydent 
Jasińsk i, dy rek to r Kolosvary, dy rek to r E 
streicher, pp Zygm untowie Rylscy, i p. s ta ­
rosta  Zborowski z m ałżonką i córką.

W czoraj rano o godzinie 8, zwiedzał p. 
Nam iestnik gimnazjum św. Anny, i był w 
klasie I I I  a na lekcji łaciny zastępcy na­
uczyciela dra Paw likow skiego, w klasie I b  
na lekcji języka niemieckiego zastępcy na­
uczyciela Niemca, w klasie V III b na le
kej i łaciny zastępcy nauczyciela Catiicla, i 
v.' klasie V II n% lekcji m atem atyki prof. 
Kranza. Z gimnazjum św. Anny uda1 się 
p. Namiestnik do seminarjum nauczyciel­
skiego, zw iedził takowe i interesow ał s ę 
szczegółowo spraw ą przebudowań w gm a­
chu, celem rozszerzenia i ulepszenia nbi 
kacyj.

O godzinie 12 ufdzuelał p. N am iestnik 
posłuch; i  w pałacu Spiskim. P rzyby li na 
uie: JE , prezydent Zborow ski, prezydent 
m iasta dr. Szlachtowski, ks. snpenor J a ­
ckowski T J , prof. dr. Jordan, dyrektor 
Słoń ćsk i, profesorowie: Janczew ski, Ro­
stafiński i Smolka, prezes Rady pow:atowej 
Milieski, s tarosta  Kury k o ls k i ,  nad in iyn ier 
Saaie, p Kirchm ayer, docent Blnmenstock
1 wielu innych osób. P rzyby ła też depnta- 
cja m iasta Podgóiza , złożona z burm istrza 
Adamskiego, asesora Kleina i radnego Ser- 
kowskiego, celem podziękowania za a k ty ­
wowanie gimnazjum

A Muzeum tb i^ n ic z n o  p rzem y sło w em
miejskiem, odbędzie się w wyższym Z ak ła­
dzie naukowym dla kob ie t, im ienia dra A- 
drjana Baranieckiego, w sobotę, d. 5 g ru ­
dnia, od godziny 12 — 1 czw arty  nadzwy­
czajny wykład dla szerszej pnbliczności. 
Br. E łw a rJ  Porębowicz mówić bęJzie w 
d Jszym  ciąrn  „O poezji ludowej rom ań­
skiej1 . p rz0 istaw ia jąc je j formy i stosunek 
do artystycznej poezji.

B ilety wstępu można nabywać w Narzą­
dzie Muzeum, a przed prelekcją u wejścia 
do sali wykładowej. Dochód przeznaczony 
na powiększenie żelaznego fnnduszn i u- 
trzym acie Z akładu im ienia dra A drjana B a­
ranieckiego.

„Z Ogniska" W  lokalu S tow arzyszenia 
drnkarzy i litografów  „O gnisko", odbęd ie 
Me ju tro  wieczorek ku uczczeniu rocznicy 
listopadiiwej % programem obejmnjącym pro- 
inkcje mnzyczne i chórowe oraz deklamację. 
Początek wieczorku o godzinie 7-mej. W stęp 
wolny.

Prezydent miasta dr. Szlachtowski wy­
dał następujące obwieszczenie: Rada m iasta 
na posiedzenin w dniu 3 grndnia r. b. u- 
chwaliła regulow ać zegary miejskie według 
czasu zwanego średnioeuropejskim , k tó ry  z 
dniem 1 października r. b. zaprowadzony 
został jako normalny czas kolejowy w ca­
lem państw ie austrjackiem . Różnica czasu 
tego, względnie połndnika m. Krakowa, w y ­
nosi 20  m in u t wobec czego zegary  m iej­
skie będą o tę różnicę uregulowane t. j. 
o 20 m inu t lestccz.-cofnięte.

Ui igulow anie to zegarów m iejskich na­
stąpi w porozumieniu z miejscowem c. k.

Obserw atorjum  astronomicznem, celem z a ­
prowadzenia w mieście K rakowie z odnie 
z postępem czasu jednolitości miary tegoż.

Z egary  miejskie zostaną przeto w tym 
celu odpowiednio w dn iu  6 b. m. i r. t. j.
w  p r z y s z łą  niedzielę w  po łudn ie  uiegn- 
lowane.

Grono młodzieży akademickiej, zebra­
nej na kome-sie ^nia 3 grudDia b. r. z s ­
zyło na ręce podpisanego kw otę dziesięć 
złr. na cele „M acierzy szkolnej dla K się ­
stw a Cieszyńskiego**.

J a n  K u k u c z ,  słuchacz filozofji.
U rzędnicy czterech najniższych ran g  i 

djnrniści kolei państwowych dyrekcji k ra­
kowskiej, wnieśli onegda telegraficznie pe 
tycię do Koła polskiego na ręce posłów: 
Jaw orskiego i Sokołowskiego, z prośbą, aby 
poparło sprawę pomocy drożyźnianej, mając 
szczególnie na nwadze niższych nrzędników  
kolei, którym  literaln ie zagraża nędza i t j l -  
ko szybka pomoc może ich uratow ać od rn- 
iny. Petycię podpisało stn dwndziestu n rzę ­
dników. Spodziewać się należy że Koło 
polskie zajmie się z całą energią spraw ą 
dodatkn drozyźuianego i poprze takow ą na­
leżycie.

Wycieczki uczniów. D nia 2 grudnia od­
była się wycieczka nczniów I I I  B. klasy, 
gimnazjum św. Anny, pod przewodnictwem 
gospodarza k lasy  prof. W ilkosza. Je st to 
d ruga wycieczka w b. r. szkolnym ; pierw ­
sza we wrześnin do Mogiły, a dnia 2 g ru­
dnia na W ęgrzce. Po drodze zwiedzali 
nczniowie ogród na P rąd n ik u , gdzie był 
dawniej pałac bisknpów krak ., a między 
innymi biskupa Maciejowskiego i tn  gospo­
darz klasy dał uczniom k ró tk i pogląd na 
szkoły w X V I w ieka, wspomniał o podró­
żach młodzieży za granicę, a w końcu za­
znaczył, że tn ta j to uzupełniało wielu swe 
wychowanie na dworze Maciejowskiego. 
Dowiedzieli się również uczniowie o Łuka­
szu Górnickim i jego dworzaninie, opar­
tym  na s osunkach z czasów wymienionego 
bisknpa. Po tych objaśnieniach udali się 
nczniowie pełni zapałn i ochoty pod W ęgrz­
ce gdzie na polach tam tejszych staczali 
formalną bitwę, napadając oddziałami na 
siebie. W ycieczka więc odbyła się z po­
żytkiem i z przyjemnością dla uczniów, za 
co też wdzięczni nczniowie odprowadzili 
gospodarza do samego domn, spraw iając 
mu owację przez głośne „ v iv a t!“ i czte­
rokro tne podnoszenie tuż przed samym do 
mem. 1 T przeszłym  roku tenże profesor n 
rządził z nczniami 8 wycieczek rozmaitych 
w okolice Krakowa.

2 koncertu D rngi koncert jubileuszowy 
Towarzystwa, muzycznego odbył się wczo­
raj w przepełnionej sali. I  nic dziwnego, 
program  był bardzo zajmnjący i w ykona­
nie nie pozostawiało nic do życzenia. U ro­
czysty Polonez na wielką ork iestrę  d y re k ­
to ra  Żeleńskiego należy do takich dzieł 
muzycznych, k tóre nietylko budzą głęboki 
in teres, ale wywołują zapał powszechny. 
Utwór ten znakomitego naszego kom pozy­
to ra  mnsiał być na ogólne żądanie ' powtó­
rzony. Gorąco przyjęto również „Romans 
na wiolonczelę" Żeleńskiego i m istrza wy­
woływano z entuzjazmem. — Udział w kon- 
cereie prof Domaniewskiego powitaliśmy 
szczerze; znakom ity pianista , którego ta - 
len t staraliśm y się niejednokrotnie scharak­
teryzow ać jak  najdokładniej, g ra ł wczoraj 
z ta k ą  samą, jak  zw ykle, potęgą. A rty sta  
posiada w szystkie prz. miory niepospolitego 
w irtuoza i odżnaco • ■. 'Melką inteligen 
cją, k tó ra  mn poz- ! i -oretować n a j­
różnorodniejsze dzi. i . doskonały.
O klaski trw ały  d ł n e h  'e enim p. Do 
maniewski mógł ro*;; ■ ć s ■ mmer, —  
po skończeniu dzięk.' m również o 
wacyjnie. P . Nowak od p.\ I p irę  u tw o­
rów ze zrozumieniem i odczuciem każdego 
z nich. Młody a r ty s ta  spraw ia bardzo sym ­
patyczne wrażenie swoim śpiewem, ksz ta ł­
conym w jak  najlepszej szkole i drga ą- 
cym prawdziwym sentymentem. Na końcu 
Chór żeński pod dyrekcją p. BarabaszaCzj. 
powodzeniem wykonał śliczne piosnki No 
skowskiego. — S ekstet z opery „P rodana 
new iesta" Śmetany w in terpretacji uczniów 
i uczennic p. Galla, wypadł bez zarzntu.

Plany niwelacyjne- Budownictwo miej 
skie wypracowało jnż plany niwelacyjne 
nowo otworzyć się mających nlic w K ra­
kowie, a mianowicie: przedłużonej ulicy
Topolowej, Bosackiej i Lubomirskich.

Nieszczęśliwy wypadek w szkole real­
nej. — Jannsz Niedziałkowski, syn d y re ­
ktora budownictwa miejskiego wyszedłszy 
w czasie rekreacji na kory tarz  szkolny, 
został tak nieszczęśliwie popchnięty, przez 
jednego z towarzyszów, że npadłszy złamał 
nogę. —  Bezprzytom nego chłopczyka od 
wiózł prof. Czesław P ieniążek do domu ro ­
dzicielskiego.

Samobójstwo w areszcie. W czoraj o 
godzinie 10 przed południem aresztow ano 
pode;rzanego człowieka na K azim ierzu, w 
chw li. gdy tenże sprzedaw ał dwa nowe 
tu iu rk i tandeciarzow i. A resztowany podał, 
jak się zdaje fałszywe nazw itko, mieniąc 
się robotnikiem D rnzgałą. Osadzony w a- 
res^cie policyjnym „pod telegrafem * do czasu 
sprawdzenia tożsamości osoby, odebrał sobie 
życie przez powieszenie się na paskn skó­
rzanym  u zawias od drzw i. W szelki ra ta  
nek okazał się bezskuteczny. W łaśnie w 
chwili spostrzeżenia wisielca sprowadzono 
kilka osób, k tóre nazwisko D ruzgały no 
szą, leez w denacie żadnego znajomego ani 
krewnego nie poznały Zachodzi tu zatem 
wypadek, że denat, prócz obawy za kra 
dzież musiał się obawiać kary  za inne 
przewinienia i dlatego ty lko pozbawił się 
życia. Ciało samobójcy odwieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

Ogień Dziś o gedz. 121/* w hocy, przy 
nlicy Gołębiej niższej 1. 9, prawdopodobnie 
skntkiem  wyrzucenia popiołn z ogniem do 
śm ietnika, zapaliły  się śmieci. S ilny dym 

' zwrócił niebawem uwagę m ieszkańców, k tó ­
rzy  zaalarmowali S traż ogniową, a po p rzy ­
byciu tejże na miejsce, pod naczelną ko­
mendą p- Eminowicza, ogień stłumiono.

WV8tawy Sklepowe W oknach w ysta- 
wowych większych sklepów kupieckich u- 
kazały się już przeróżne zabawki, cacka i 
sm akołyki, k tó re  prz.ed dniem św. Mikoła 
ja  i „G w iazdką" cieszą się niezwykłym  
pokupem. N apiękniej przybrane są okna 
znanych firm : Niemojewskiego, Czyńskiego 
i Rehmana w Sukiennicach, a w Rynku 
okua pp. Roszkowskiego, F ischera i Ki y -  
sztofowicza. Liczni przechodnie gro madami 
p rzy g lą d a ją  się owym wystawom, w których 
,® dnakże na baczniejszą uwagę zasłngnją.

bombonierki Roszkowskiego, wykonane w 
Krakowie, z pięknemi widokami, oraz p. 
Niemo.jewskiegn drobiazgi galanteryjne, wy­
konane w K rakow ie i Lwowie.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W  sobotę 5 grudnia : P o  raz pierw szy : 

D obry num er , komedja w 3 aktach A dol­
fa Abrahamowicza i Ja n a  K azim ierza Z ie - 
lińskiego.

Sejm galicyjski.
Wiedeń 5 grudn ia. Sejm  galicyjski zwo- 

łauy będzie dopiero  na kwiecień, aby n ie­
było przerw y w  posiedzeniach R ady pań­
stw a.

Zmiany ministerjalne,
W iedeń 5 grudn ia. P . J a x a  C ham iec 

ma być pow ołany niebaw em  na m in istra  
dla G aitcji, w m iejsce Zaleskiego.

Powstanie w Chinach.
Pekin 5 g ru d n ia . K om endan t okręgu 

K in  H oa ogłasza, że w dniach 27 i 28 
z m. uderzył na czele znacznego oddziału 
w ojska na pow stańców  i odniósł zw ycię­
stw o, k ładąc trupem  600 n ieprzy jació ł ra ­
zem z ich dowódcą. K o m en d an t w Jeh o  
podobno również pobił pow stańców .

Paryż 5 grudnia R ząd postanow ił u - 
zbroić przeciw  Chinom  trzy  okręty  rezer­
wowe tulońskiej rezerwy.

Londyn 5 grndnia. D o D aily  Chronicie 
donoszą z T ieas tin : W icekról L i- H u n g  
C hang  zaw iadom ił konsula angielskiego, iż 
pow stanie w M ongolji uw aża za p rostą  wy­
praw ę rozbójniczą; nie je s t  to  bynajm niej 
rew olucja antydynastyczna. W  T ienstin  pa­
nuje zupełny spokój. P o rty  przez czas zi­
my są zam knięte. W ielka flota stoi na k o ­
tw icy u ujścia rzeki Y ang-tse K iang .

Indjanie.
Chicago 5  grudn ia. In d y jsk i szczep 

A zachów szerzy spustoszenie w stan ie A ri­
zona.

Berlin 5 g rudn ia . W  m inisterstw ie 
spraw  zew nętrznych podpisano tra k ta t han­
dlowy z Belgją.

B e r l i n  5 grndn ia. W edług nowego e ta ­
tu  m arynarki, m a być na w yspie Helgo- 
land um ieszczona kom pauja arty lerji m a­
rynarsk ie j, złożona z 157 ludzi. N a  koszta 
ufortyfikow ania w yspy, przeznaczono 8 mi 
Ijonów 895.000 m arek. D ostan ie w yspa 
także stację sygnałow ą I  klasy , o raz s ta ­
cję gołębi pocztow ych.

Metz 5 g ra d u 1 ■ Rząd rozw iązał s tow a­
rzyszenie m uzyczne z pow odu dążności w ro ­
gich  N iem com .

Frankfurt nad Menem 5 g rudn ia .
F ra n k f. Z tg . donosi, że król duńsk i za ­
prosił cesarza W ilhelm a do K openhagi na 
złote wesele, k tó re  odbędzie się w m aju 
roku przyszłego

P a r y ż  5 grudnia. W  departam encie 
C haren te In tćrieu re  w ybrany został sen a­
torem  um iarkow any repub likan in  , d r. 
M uisset. Jego  przeciw nikam i b y l i : ra d y ­
kalny republikanin  Paw eł R ouvier, opor- 
tunistyczny dziennikarz D up o n t i były bo- 
napartystow sk i deputow any Ju lju sz  Roche.

P a r y ż  5 grudnia. K om isja  postano? il& 
16 głosam i przeciw  8 polecić Izb ie zatw ie­
rdzenie w yboru znanego rew olucjonisty p. 
Lafargue, k tó ry  podczas wyborów znajdo­
wał się w więzieniu.

Kraków, 4 grudnia.
Psłenicsl 1.25—12.60, Zytol0.75—11.62 Jęcsmień

7-75—8.75, Owies 7.10 - 7.M1, Groco 1 0 ------ 12.—
Tatarka 9------150, Proso 7.-------- 9.—, Fasola 9.—
12.—, Ja r ły  14.------16.—, Siane .------2.40, Sło­
ma —■----- 1.80, Koniciyna na paszę ia  100 klgr.
— .— 2.E0, Ziemniaki za hektolitr 1.20—3.40,
Jaj- za kopę 1.80—2.—, Masło za garniec, 4.------
4.50, Spirytu * na 95° ralesa za hc tolitr —.------
83.—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr —.------
78.—.

NA D E B L A  N E .

m rWażne dla Pad!
Niniejszem _nam zaszczyt za wiadomić Sz. 

P an ie , iż z dniem dzisiejszym  otworzyłam

PRACOWNIĘ SUKIEN i  KAPELUSZY
d a m s l r i o l a .

w Krakowie przy nlicy św. Marka, Nr. 31, II. p.
Pizyjmując wszelkie roboty w zakres 

konfekcyj damskich i modniarstwa wcho­
dzące, wykonywam takowe z wszelką sta­
rannością i nadzwyczajną elegancją, po 
c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .

P rzy jm u ję  tak że p a n n y  do n a u k i 
kraiu 19’8( -6)

Z szacunkiem

Józefa Turetschek.

Ola naszych drieci tylko to, co najle­
psze ! K to t^go chce, kto n ietrw ałych za ­
bawek na gwiazdkę nie chce kupować, kto 
się chce wraz, z dziećmi ich zabawą cie­
szyć, kto jeanem  słowem dla swych u lu­
bieńców tylko rzeczy wiście najlepsze mieć chce 
rzeczy, temn polecamy do przejrzenia pię­
knie iłlustrow any cennik F. Ad Richtera 
& Comp. w Wiedniu, i. ulica Nibelungen 
4 .  Cennik ten powinnaby uważnie p rzeczy­
tać  przedew szystkiem  każda m atka, zanim 
cokolwiek kupi na gw iazdkę, a to tem b a r­
dziej, że dostanie go bezpłatnie.

m 'ai.19 i un7.piai.iiie zam ieszczilism y do dni 
___________________________________________  ostatnich wszelkie publikacje wydziału i

W s z e l k i e  p a j>  e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno- E r i ; :

* Kil Wilii 1 L w  K r a h o w i e ,  R y n e k  i. 3 0 .  M T  Zlecenia 
7 p^owincjr uskutecznia się odt;rotnq poczty bez do>

n m w tijL
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KURJER POLSKI, d n ia  5 grudnia 1891 r. Nr. 8 3 3 .
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I .
>d ir y n iu  zw yk łym  drukiem po 2 cnt., tłustym  drukiem po 

5  cnt. — Minimum ceny ogłoszen ia  3 5  cnt.
N a u k a  i  wychowanie.

Lekcji muzyki, . E f f U '
sei watorjam, za mieszkanie lnu życie. 
Wiadomość w Admininlstracji „Knrjera 
Polskiego". 170(24-)

Posady i prace.
la t średnich, 

znająca się dokładnie na 
wszelkich gałęziach gospodarstwa ko- 
biecege, życzy sobie przyjąć odpowiednie 
stanowisko, do zarządn doma, reprezen­
tacji, lab też n osoby dnchownej. Refie- 
ktanci zeshcą się zgłosić do Administra­
cji „Knrjera "Polskiego" w Krakowie.

506(2-4)

W r l f l U i a  inteligentna, 
H  U U n O  znaiana, się

Koreretytora sumiennego, po­
trzeb u ję  do dwóch 

chłopców, uczęszczających do gim nazjom . 
Wiadomość w Admin." „K u rje ra  Polskie­
go", pod K. S. 609(1-?)

Pomocnik cukierniczy,
który także umie wyrabiać wszelkiego 
gatunku wódki, poszuKuje mj sjsca. Zgło­
szenia pod napisem Cukiernik, post. rest. 
Kraków. 464(3 0- Y)

D oniesien ia  rozm aite
r i m n n m  k a w s ie r ,  w  średnim wie 
L - J l U l iU l l i ,  kn, będąc 10 la t  w  jednem 
"Jcjscn , poszuku je  posady od 1 stycznia 
1892 r . Z g łoszen ia  Swoszowice poste-re­
s tan te  L. 0. 503(2-3)

znajdzie pomieszkanie 
z w lkter i obsługą 

Wielopole, 1. 10, I. p. 4g(33-y)
Akademik
V ł n  o j i r i n  odstąpić młodego psa, ra  
I \ I U  U IIU C  Łh raj lub buldoga z ma­
łej rasy, raczy podać swój adres do 
Admin. „Kurjera Polskiego", pod lit. 
A. L. «<8(8-?)

N o n l r i  A  szycla, ndzlela się,
l i a l i l l l  jakoteż i wszelka krawiecczy- 
lę  przyjm uje się, przy ul". Stolarek e., 

Nr. 13, II. p., od tyłu.

Ogród owocowy i wa­
r z y w n y  “bej^cjący 2 morgi dow y-

dzierżawienia w r‘.z z od- 
powlednlem mieszkaniem, sta jn ią  i chle- 

■ Bliższej wiadomości odzieli w ła ­
ściciel Karol Knoreck w Krakowie, Fio- 
rjańska 23. 5u4,4- 6)

W  i l /  ł  wyborny, praw dziw ie domowy, 
W i l l i  p0 cenie, jak na dzisiejsze cza­
sy, bardzo nizkiej, przy ulicy Krótkiej, 
1. 5, na I. p ię irzi, n pani U., poleca je ­
den ze stołowników. 497(6-?)

Wikt7 prawdziwie d o m o -
. w Rest"” ! acj.f Litewskiej, pier- 

- V wszorzednie urządzonej, ul. Flo- 
rjańska, 1 15, I. p. Potrawy na świeżem 
maśle. Obiady od 27 cnt. Wyborne ko- 
lacje^  491(6-6)

biegła w krawlecczy- 
. źn le , podejmuje się 

robót w domacj pry watnych. Adres : M. S. 
Ulica Reformacka Nr 7.

40 fortepianów wswiych, do
wynajęcia w składzie J. M. Kordf „kiego, 
ul. św. Anny, hotel Victoria. 436(16-10)

Do sprzedania: orzecnowa
szafa, duży samowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech wagach i obraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter.

Krawcowa,

■ H u i n r o l f  z grantem, je st zaraz do 
U n U I  C U  wynajęcia. Czarna Wieś, 
Nr. 15. 481(2-2)

Kamienica dwupiętrowa,
blisko Rynku głównego położona, jto t 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. Wol­
skiej, Nr. 19, I. p. 482(6-6)

Lokale.
P f l l f ń i  ńuży z kuchnią, lnb bez iejże, 
1 U U UJ zaraz do wynajęcia. Ul. Sto­
larska 13, II. p., od tyłu. Wiadomość 
tamże. 468(23-'?)

@ 9 "  P r e c z  z  ł y s i n ą !  " 9 1

PHYOTHRIX!
Pewny, nieza ,odny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przecie 
wypad .nln włosów, przeciw  tępemn porostowi, przeciw łuplerzow i 1 przeciw ka­
żdej słabości w łosów, jako to:" Fauna, Seborrhoea i Ferpes tonsnrans itd. itd. 
Dostać można n Edw arda Erxleben, Apteka, Landa kron. Czechy. ■ .Ł3"( 0--4 u

Wina węgierskie
białe i czerwone w różnych gatun­
kach i po umiarkowanych cenach

W HANDLU WIN 
A. CIECHANOWSKIEGO

w Krakowie, soio(i-fi) 
u lica  Florjańska, » .  3.

Nowe i  przegrane
z rozmaitych fabryk 2005(1-3)

sorzeaaje i wypożycza

M. R A C Z Y Ń S K I
w Krakowie, nlica Szpitalna, 18.

Poszukuje się do kupna:

majątku ziemskiego
r pobliżu Krakuwa, obszarn od 80 do 

LbO morgów Oferty z podaniem szczegó­
łów 1 ceny, nprasza się przesłać do ka i- 
celarji WP. adw. Dr. FERDYNANDA 
WILKOSZA w Kr ikowle, nl. Mikołajska, 
2. Pośrednicy wykluczeni. l97S(io iSj

4XXXXIXXXXXXXXIXXXh

x Do sprzedania: x
S  Ł ó ż k o  m a c h o i d o w e "  n ia- *z pię- g
X kną rzeźbą. Biurko ma- 5 

choiliowe (sekretarka), an- X 
H tyki z zeszłego stulecia. Z e -  S 
Xgarek złoty męzki. W ia >< 
X dom ość w Admin. „K urjera X 

Polskiego “ . 1987(3-3) H 
1XXXXIXXXX XXXXXiX X V

«  a)  Z dniem 
^ ^ p i e r W s z e g o  Sierpnia roku l89l-szego^NV s ^  

v**sp rzeda ję  wszystkie nowe fortepiany i pianina m o - ^ s .
> ^ j ego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zaduwalniam się X .

^ r e s z t ą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze- 
V o z y w iśc ie , o tern można, sie łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

f  nla s ję Wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużtc oen- \  
f  ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą  gotowością pokazuję. —  \

/  b )  Częścią reszty, która mi pozostaje od 'ab^yozi.ego ra- V
/  batu, opłacam wszystkie przewozu danego narzę- \J  dzia muzycznego od az do miejsca przezna- \

j  czenia. c)  Na żądanie syłam fortepiany i pia- \
/  nina bryki wska- \

/  zanym mi adresem i i e na 8amy°b
f warunkach, na których ®Przedaję narzędzia mu-

się na
fortepian, Który p. w Wiedniu)

i kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., a  z

I opakowaniem dostawą (n* P-
\ sztowałby —  sprzedaję
\ i odstawiam aż do T a r - U ^ B U i h ^ l u U j M j l j l l I j l ^ H n  nowa bezpłatnie, d )  Za I 
V * wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia /  
\  muzyczno mojego du (a fortepiany /

\  od złr. 300 i pianina z łr - 2°°) dai?  P°rękę /
\  20-letnia. e )  Każde rzędzie muzyczne kupione /

u mnie (albo w moim dzie, albo w jakiejkolwiek /
fabryce za moim p o ś r e d n i - c t w e . n )  przyjmuję napowrót /  

w tej samej oeme, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- /  
żąda w przeciągu trzech róesięcy od kunna. f )  Sprzedając fortepiany i pianina /  

na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa /  
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- r  

wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawiunych u mnie w komis^ 

pośredniczę zupełnie bezintere 
*  80wnie. •

-  --------------------------------------------------------------------------— - j j i

K S I Ę G A R N I A
SKŁAD i  WyPOŻyCZALNIA NUT MUZYCZNYCH

1999(1 .0) oraz

ekspedycja pism perjodycznycl?

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO J  KRAKOWIE
P R E N U M E R A T Ę

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. K a ta lo g  
czasop ism  r o z sy ła  s ię  na żąd an ie  fra n k o  i gratis^

N A  G W I A Z D K ĘO
poleca p ow yższa księgarnia  w ie lk i  w y b ó r  k s ią ż e k  
ozdobnie oprawnych, w języ k a ch  polskim , niemieckim  

i. francuskim.

C. K . A lI S T R J  i c k l E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . _
t t T Y n T  Ą  CS- Z  R O Z K Ł . A .  O T J  J ~ - A .Z J D H

ważny od 1 października 1891 r., zastosowany do czasu środkowo-europejskiego.
Odjazd z Krokowa (Podgórza)

Podgórza - Płr— rano (pociąg osobowy) 
szowa.

5-14 „ (pociąg osob.^ z Podgórza - Bonarki.
:u)6 popoł. (poc. " i naz.) z Krakowa (Kol Półn).

27 ,  vpoc. osob.i z Podgórza - Płaszowa.
2 46 „ (pociąg osooowy) z PodgOr Mi-Bomirk!

&■— rano ^pociąg mięszany) z Krakowa (kole) 
Północna)

9 19 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - p ła-
830 w a .

9.40 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-
narki.

59 popoł. ipociąg osobowy) 
Kar. Lndw.).

4 44 „ (pociąg osobowy)
szowa.

56 „ (pociąg osobowy)
-arki,

ó”f5 wiecz. (pociąg tnię izany) 
Północna)

••6 „ (pociąg osobowy)
śz(f#a.

7-3 7 „ (pociąg osobowy)
narki).

z Krakowa

z Podgórza

(koi. 

PL -

z Podgórza - Be -

z Krakowa (kole’ 

z Po dgórza - Pła- 

z Podgórza - Bo­

do Oświęeima, 
Wiednia.

do Bielska, Ży­
wca, Zwardoria 
Wiednia, Bndape- 
aztu,N„ Sącza Or­
łowa, Chyro wa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

do Nowego Sącz.’, 
CbyT^wa- 

Stryja.

10,r 6
Odjazd z Taraaw a:

4*30 rano (pociąg mieszany) Jo  Orłuwa, Koszyc, Snoby, Żywca 
9’ł l  przed, (pociąg ps łbowy 1 do CLyrowa, Stryja. 
l -27yopoł.(pouiąg o.ibowy) doi Orłowa, Chyro wa. Stryja, Now.

Sącza Dob-y.

Uz-s środkowo-europejski jest wcześniejszy od pr rgskiego o 2 m in^y, ^ • L o ^ 016^!
BU lwowskiego o 3o min., od czasu wiedeuskiego o 4 min., od czasu budapeszten ■ ? . -

. „ • i ■ „ „u . I ?  _  ,„ n wszystkich stacjach c. k. snsir. kolei p,ństwowyohRozkład jazdy w formacie kirszontowym nabyć można po ceme 6 ent. we w say^ r  J
tO24(4 ?1 n kondnkturów,

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)

5 20 rano (p. o.i do.Podgórza-Bonarki.
5’41 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północn ').
6-14 ,  (pociąg osobowy) do Krak iwa (ko­

lei Karola Ludwika).
9-6 przedp. (poc. osob.) d; P o d g ó rza -B o n a rl\ 
9-18 „ rpoc osob.) do Podgórza-Płaszow.u /

10-2 
10-18 „
10-37 „
10 58 „

ze Stryja,
Chyrowa,i 

Nowego Sączf.

Mszar dolnej, 
z Wiednia 
Oświęęima,

(poc. osob.) do Podgór»a-Bonark<.
(poc. osob.) do Podgórza-Płaszowi.
(poo. mięsz ) do Krakowa (kol. półn.)
(noc osób.) do Krakowa (k. K. L.

3-38popoł. (pociąg osobowy) do Pudgórza-Bo- 
narki

3-63 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Płn-
szowa.

4- 2 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

8-12 yiacz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo-
mrfci
(pociąg osobowy) do Podgórza-TŁa- 
szowa
(pociąg pospieszny) do Krakc-we 

arola Lndwika)

Przyjazd du Tarnow ai
ioł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, 

Chyrowa.
7 24 wiucz.(p. o.) z Koszyo, Orłowa,. Żywca, Stryja Chyiow5. 
11*69 w nooy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

: > ni i , a i l  cz» 
iego o (4 min

8 28 

9 20 r

z łudi esztn, 
Wiedr,,
ni a, Żywca, Biel­
ska, S tr  . Cby- 

rowa, kiłowa,
No^e^o E tfjii,

i  ‘ ‘świeciasa-

Etryjfc

lut

kurs pieniędzy i  papierów publicznych.
S r a b : 6 w  4 grudnia.

W aluty.
Babie rosyjskie papie- za tOO
Marki niem ieckie............................................................
20-to Janków.?- ważna  ..............................
Rubel srebrny obrączkowy...........................................

Obi igi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponn bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . .
470 galicy skie Oblieacje propinacyjne 26-leime . 
f /o  galicy ska pożyczka k ra jo w a...............................

* » ■, •  .................
4% Obligacie korauu. galic. Banku krajoweg > . ■ 
t%  Liszy likwid. Królestwa Poiskiegn za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponn bież. w rublach : kop .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 8. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

UL "/i Listy zast. I. Bank i krajowego.................
iu . ’ ow r. aiem. we Lw. nieokr.
41 ” 41 let.

56 let.
52 let.

jWydawoa naozalny i redaktor: Dr. Józef Orłowski.

Ftaeą żąd«ją

113 116
67 60 68 10

9 34 9 44
1 33 1 43

91 91 70
104 — 105 —
91 £0 92 6

103 60 106 —

97 6< 98 5(
100 50 101 2£

96 60 98 —

98 98 76
97 — 98 —

94 50 95 Su
94 25 96 —

99 - 99 bo

50/0 Listy zast. gal. Bankn hipot. we Lw.' prem. 
6% „ " " mep'

6%*:Listy z: r. Zakł. L 1. ziem. w Arak. 36 let. 
6«ji Listy dłużne Zakładu kredytowego włoścrań-

skiego we Lwowie w likwid......................   • ." •
6»/o Listy dłużne Zakładu lredyto»ego Włościań­

skiego we Lwowie w likwtd. ■ • • • • • .* ■ 
6°/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Króle itwa Polskiegi z r. 18 59 L it. A za 
rub. im. w. oprócz kuponn Lież. w rnb. i kop.

Akcje kolejowe i  banków: 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.......................po ' 0 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckisj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie ,  200 „
Bankn galic. dla handlu i przemysłu 

v? K rak o w ie ................................ „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a ...................................................

„ S tan isław ow a ..........................................
Towarzystwa austriackiego czerwonego Krz/ża 

„ węgierskiego „ „
„ włoskiego „ »

P - 1? iilr-o .

PlMU
107 60 
100 30
98 10
99 -

69 -  

52 -

99

201 — 
fet* - -  
812 —

22 —  

27 60 
16 50
10 5C
11 50 
6 40

żądają 
108 30 
101 -  

99 -  
100 -

62 -

64 -

100 76

204
235
317
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  k ©Ł JlhSr  X  X X x  I
■  PIERWSZY KRAKOWSKI

^  zakład chemicznego czyszczenia i farbowania zapoinocąpary
g  ubiorów męzkich i  sukien damskich.

^  Biuro przyjęcia: KRAKÓW, ul. GRODZKA 51, naprzeciw kościoła św. Piotra

Szanowna P. T. Publiczności!

Przyjmujemy do chemicznego czyszczenia i według życzenia do farbowa­
nia ubiory męzkie i suknie damskie z bawełny, wełny, aksamitu, jedwabiu, 
kamgarna i pluszu, czy są sprute ezy nie, następnie całe umeblowania kryte 

I suknem, dywany, kołdry i kapy na łóżka, hafty, krawatki, parasole, rękawi 
| czki, wstąlk' ■ t. d.

NOWOŚĆ I B e a  p o ł y s k u  ! NOWOŚĆ 1
W naszym zakładzie przy pomocy naszych urządzeń chemicznych, usv ' 

wamy połysk z materyj kamgarnowych „ gwaraucją za skutek. [
U niformy wojskowe i urzędnicze bez rozprucia czyści się chemicznie, a ,

I na życzenie farbuje na inny kolor, oczyszczone lub farbowane nie różnią się '
, niczem od nowych. Balowe suknie pc d-emicznem czyszczeniu bez sprucia ich,
I całkiem jak nowo wyglądają. D la żałoby! Jasne lub innego koloru ubiory lub 
I suknie wszelkiego rodzaju w ciągu 48 godzin chemicznie i trwale farbuje się 
na czarne. Pióra strusie  do kapeluszy damskich czyści się i na żądanie farbnje, I 

i Długoletnia praca i stndja specjalne w takich zakładach zagranicznych
| w Berlinie, Hamb”rgn, i t. d. jakoteż długoletnie doświadczenie fachowe dają I 
nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możliwych tylko do |

I spełnienia życzeń Szanownej Publiczności. . i
Liczymy przeto na ogólne poparcie nowego a tyle pożytecznego i po- I 

(rzolnego Jla wszystkich sakładu.
Z poważaniem

M. Paperle i H. Hecker-

Zdrowie! Pożywienie! Oszczędność!
Krthreinera

KHDFPIl KNNA SŁODOWH
7. przymieszką do połowy z kawą z ziarnek nie daje 
bezwzględnie rozpoznać przywieszania i jes t czysto 

pita 1956(3-14)

bardzo smaczn., niezrównanym środkiem
PdCfliipO / 2 KilO ZO CDI. pożywczym i łuczniczym alauiedokrewLych, Lle 

200 gr. 10 „  dniczych, cierpiący h na żo łądek  i nerwy kobiet, 
- dzieci i t. p.

1883(3-3)

KSIĘGARNIA 
1 S K Ł A D  i W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N U T  M U Z Y C Z N Y C H S
it oraz ekspedycja pism periodycznych ,f.

| S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie |
^  poleca etó
^  Sierosławski lózef. „Zbiór Kolęd", ułożony do śpiewu lub na sam 
^  fortepian, zawiera: 1. Mędrcy świata monarchowie. 2. Lu |§ |
| | [  lajże Jezuniu. 3. A wczora z wieczora. 4. Zagrzmiała, runę- W
f l |  ła. 5. Wśród nocnej oiszy. 6. Niepojęte dary. 7. Przybieżyli
0 , do Betleem. 8. Radujeie się bracia mili. 9. Cztery lata za- 3_|

wsze pasał. 10 W' żłobie leży. 11. Anioł pasterzom mówił. jj§| 
^  12. Gdy się Chrystus rodzi. 13. Pasterze bieżeli. 14. Bóg się ^

rodzi. 15. Cztery lata zawszem pasał. 16. Pasterze pośpiesza- (►_% 
ja. 17. Christus natus est. 18. Duia jednego o północy. 19. Pan 

M  z nieba i z łona. 20. Ach ubogi w żłobie. 21. Hej w dzień | j |
^ 2  narodzenia. 22. Jakaż to gwiazda. 23. Dzisiaj w  Betleem. e t
Hf 24. Pójdźmy wszyscy do stajenki. 25. Witajże witaj, ach ĘĘ

narodzory. 26. Narodził się w stajni. 27. Słyszą z nieba mu- cyb 
zykę. 28. Pasterze mili coście widzieli. 29. Bóg się z Panny f l f  
narodził. 1 złr. 20 cnt. 1930(4-6) tik

W

INSEBATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1  o g i o s z e n i a i t l o  ̂ p l  a  d a t o w a n i a

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  
Lwów, Kopernika I. II. 106(702-?)

B e z  B l a g i !  
NAJW IĘKSZY WYBÓR!

for tepianów p ian in i f l sharmoni j
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANAMattusKSRDECKIEBO
w  K r a k o w i e ,

ulica św Anny, (hotel Victorja). 
Sprzeda/. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
Hflę- P rzy odpow iedniej g w aran cji daję ka­
żdemu na raty. P rzy cenach sprzedaży na  
ra ty  d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyżj 

jkażdy rozsądny i  u c z c i w y  zrozum ie tegoj 
legalną potrzebę. 1995(10-101
B E Z  B L A G I !

5

jednego lub kilku wspólników
do rozwinięcia już istniejącej fabryki, której obecny wla- ^  
ściciel posiada majątek w ziemi, fabrykę swoim kosztem — 
założył, a pragnie tylko jej obrót zwiększyć o stokilka 
dziesiąt dni roboczyzh Zamówienia do fabryki były tak 
znaczne, że nie mogła w tym roku takowych zaspokoić. 
Pożądany kapitał 200.000 złr. Pośrednictwo faktorów 
wykluczone. Zgłoszenia w ysyłać należy pod adresem 
„kościarnia parowa41 do Administracji „Kurjera 
Polskiego44. i93itD-i)

Sk łaoy  w Krakowie mają Roma* Drobi er, M. Fro- 
mowitz, Franciszek U nert, Salomon LanJSberger, 

M. Sperling. —  Zastępca: Salomon Singer
® Q Q G I® @ & d O « Q Q € > !& Q G O

I  U B I O R O W  n ą Z K I G H
i dziecinnych

C H E M I N A  F K L D M A N K A
H ac H H . Świętych 1.1 , róg nl. Grodzkiej, ohok Magistratu,

1
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 

liach fabrycznych, a mianowicie:
złr. 15.

„ 14.80 
„ 4.45
„ 25.50 
„ 3

5.95 
„ 11 
„ 15.50

Sziafrok zimowy od z łr 7 do . .  ....................
Ubranie marynarkowe z szewiotn dobrego . . .

i  . i  h o .  .2  i .
- Ubranka dziecinne o d ...................................................

ja szczyk i „     • • , '
Kożuszki wyborne z fntrzaneinl kołnierzami • •

„ k k ń g n r o w e ......................... ..... . . • •

U praszając o liczne w zględy, pozostaję
Z poważaniem  CHEMIN FELDMANN, />\

PI. WW. Św iętych, L. i, róg ul. Grodzkiej, obok M agistratu.l»62(6-f)

J A N  P O J E
d o i  o t  n i e j  1879; 1 - j

i  R A D O M S K I
K R A K Ó W

t i l i o a  P l o r j a ń s k a ,  N r .  3 3.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

O
§
«

ZYN k SZYCIA

140  m orgów  dobrej gleby, z dobrem i i po- 
rządnemi budynkam i, przy gościńcu, bnzko 
kolei, do sprzedania. Zgłosić się: Józei Wei-

n a r w  „Sokołów ce Bobrka.

MAGAZYN R Ę K A 91C Z N IC Z Y  
F. LUBANSKIEGO W KRAKOWIE

Plac D o m in ik a ń s k i, i .  3,
o znaczony  m ed a lem  ń a  w ystaw i©  lek arsk ie j 1801 ro k u .

poleca własnego wyrobu i w  obfitym wyborze
p a s k i

rupturowe z pysznemi sprężynami, które nigdy 
nie uckaja, paski bez sprężyn i z taśmy gumo­

wej, po cenach bardzo umiarkowanych.
O p a s l t i  d l a  n i e w i a s t .

Opaski na przepuklinę pępków?,
s z n u r ó w e e z k i  do prostego trzymania, 

p o ń c z o c h y  g u m o w e ,  
p o d u s z k i  a K ó r s o w e  i  g u m o w e .

i t. d. 193 5(3-3)
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Sprzedaż na ra ty  po 1 złr. tygodniowo, 
lu b  te ż  g o t ó w k ą  o 10  p r o c e n t  t a n i e j .  

1'IuRtrowane cenniki gratis i franco. | | |

i  ^  D o n i e s i e n i e .  ^  ®
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, żc

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. Grodzka, 1. 9, l. p.
zosta ła  bogato zaopatrzoną w wielbi wybór go­

towych

na sezjn jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T . P u ­

bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

1 1  (  i i m a n  K o h n  i  S y n o i v i e ,  
ulica Grodzka, L  9, I. piętro-

%  'IL to r lu  n*i07a ‘ w Wiedniu - w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, 
«  u K ld U j  Ild b Z u  • w Przemyślu, we Lwowie, w Czermowcach, 

w Biały (Bielsku), w Opawie, \* Piiżnici, w Tanow ie, w Rze­
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. i6«c
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